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JÓZEF KISIELEWSKI

L I S T ,  A R T Y K U Ł  I O D P O W I E D Ź
UST Z  ROZGŁOŚNI „K R A J"
Przedstawiciele i dziennikarze obec

nych rządów w Polsce wszelkimi spo
sobami próbują nawiązywać rozmowę 
„wprost“ z ludźmi emigracji, spodzie
wając się, że takie rozmowy pomogą 
wypełnić zadanie, jakie im zlecono. 
Wydaje mi się, że to wielkie marzenie 
propagandzistów „Polski ludowej“ po
winniśmy spełniać. Jeśli pytają i prag- 
ną dyskusji, należy odpowiadać. Na
leży odpowiadać jednak nie — jak się 
dotychczas dzieje — tylko słusznym 
hasłem, ale i dokładnym, cierpliwym 
wyłuszczeniem spraw. Żadnego w pod
jęciu takiego kolokwium nie widzę nie
bezpieczeństwa, a przeciwnie wiele wi
dzę dla nas korzyści, po prostu dlate
go, że po naszej stronie jest prawda, 
a po ich stronie jest błąd.

Dnia 31 maja br. znalazłem na biur
ku list z Warszawy. List miał brzmie
nie następujące:

„ROZGŁOŚNIA »KRAJ«. Warsza
wa, dnia 19 maja 1956 r. Pan Józef Ki
sielewski, Londyn.

Szanowny Panie. Przy niniejszym 
przesyłam tekst mojego artykułu, któ
ry został dziś odczytany przed mikro
fonem Rozgłośni »KRAJ«. Łączę po
zdrowienia. Zbigniew Mitzner.“

Do listu dołączony był maszynopis 
wspomnianego artykułu. A w artykule 
„dowód“, że my ich fałszywie oskarża
my o przekręcanie faktów i tekstów z 
prasy emigracyjnej, oraz prośba, aby 
ten „dowód“ uczciwości propagandzi
stów reżymu komunistycznego w Pol
sce przekazać czytelnikom ŻYCIA.

W sąsiedztwie niniejszych uwag czy
nię prośbie p. Mitznera zadość i druku
ję jego artykuł bez słowa zmiany, mi
mo, że tydzień temu ten sam artykuł 
wydrukowany został w „Biuletynie 
Rozgłośni „Kraj“ i szeroko na adresy 
polskich uchodźców w Wielkiej Bry
tanii rozesłany. Nie zmieniając w na
desłanym maszynopisie ani przecinka, 
pragnę zaopatrzyć go komentarzem 
natury ogólnej, wydaje mi się bowiem, 
że należy skorzystać z okazji i właśnie 
choćby na tym przykładzie przypom
nieć p. Mitznerowi i jego kolegom pa
rę prawd, których dokładnie starają 
się nie dostrzegać.

W moim komentarzu omijam wiele 
drobniejszych nieścisłości i półprawd 
w tekście p. Mitznera i rezygnuję 
z demonstrowania wzoru informacji, 
która pozornie informując, w rzeczy
wistości zamazuje fakty, mimo że ta
ka demonstracja na żywym tekście by
łaby bardzo ponętnym zadaniem. Z 
drukowanego obok artykułu wyławiam 
problemy najważniejsze, których jest 
on tylko jednym z niezliczonych przy
kładów. Mam zresztą świadomość, że 
tekst napisany został nie przez byle 
kogo, bo przez p. Mitznera, który po 
generale Groszu jest jedną z głównych 
figur Radiostacji „Kraj“, obok Jana 
Szeląga, autora radiowego, oraz na
czelnego publicysty tygodników „Świat ‘ 
i „Szpilki“. Istnieje zresztą podejrze
nie, że to tylko dwa nazwiska, ale oso
ba jedna.

KRÓTKA UWAGA 0 ROLI 
SŁOW A

Jeśli naprawdę mamy przystąpić do 
leczenia świata z ran z drugiej wojny, 
zabójczej zarazy hitlerowskiej i krwa
wej mordowni Stalina, to pierwsza 
rzecz, jakiej się trzeba podjąć — to 
przywrócenie słowom ich właściwej 
funkcji, a mianowicie mówienia praw
dy. Ten okres, o którym mówię, narzu
cił mowie ludzkiej odwrotne zadanie: 
ukrywania prawdy, przedstawiania 
rzeczy złych za dobre, fałszywych za 
prawdziwe. Mój generalny zarzut prze
ciw audycjom Rozgłośni „Kraj“ stre-

szcza się w oczywistości, że w dalszym 
ciągu posługuje się ona tym „mówie
niem na odwrót“, mimo że podobno 
czasy kłamstwa należą w „obozie so
cjalistycznym“ do niepowrotnej prze
szłości. Jeśli istotnie należą one do 
przeszłości, to w każdym razie nie na
leżą do przeszłości w Radiostacji 
„Kraj“.

Właściwie cały jej program osadzony 
jest na nieprawdzie, przykładów moż
na by przytaczać setkami. Z kłamli
wych twierdzeń o artykułach naszego 
pisma można by ułożyć odstraszającą 
encyklopedię. Twierdzeń np. o naszym 
numerze niemieckim, o naszych arty
kułach o Ziemiach Odzyskanych i wie
lu innych. Ale ograniczę się do jedne
go cytatu z bardzo świeżej daty. W 
„skrzynce pocztowej“ Radiostacji,,Kraj“ 
z dnia 15 maja br. znalazło się także i 
takie zdanie: „Zdawało by się, że o 
tym nie potrzeba nikogo przekonywać, 
że posiadanie polskiego paszportu kon
sularnego jest dowodem przynależno
ści do narodu, z którym jest się zwią
zanym nie tylko węzłami krwi — 
wspólny język, wspólna kultura, zwy
czaje i normy etyczne, to są wartości, 
których nie zdobywa się z dnia na 
dzień.“ He w tym zdaniu nieprawd. Ja, 
na przykład nie mam paszportu konsu
larnego, ale Travel Document, a zali
czam się w dalszym ciągu do narodu, 
czego mi — zdaje się — nawet Radio
stacja „Kraj“ nie kwestionuje. A poza 
tym — kultura? Normy etyczne? W 
połączeniu z paszportem komunistycz
nym? Po co mówić takie nieprawdy? 
Sami przecież trąbicie bezustannie, że 
obecnie zostają właśnie wprowadzane 
w Polsce nowe podstawy kultury „so
cjalistycznej“, nowe „ socjalistyczne“ 
normy etyczne, które są zasadniczo 
różne od dotychczasowych.

Ten specjalny język pozorów, pre
tekstów i półprawd jest regułą w prze
mawianiu do uchodźstwa, przy czym od 
niedawna nabrał on tonacji miększej, 
nawet bardzo miękkiej. Ostatnio we
szła w modę nowa odmiana tej elas
tycznej nieprawdy, w postaci używa
nia — jak do kochanych, ale nie
grzecznych dzieci — volapueku niedo
rozwiniętego gaworzenia. „Panu Iksiń
skiemu z Manchester odpowiadamy 
pełnym potwierdzeniem jego poglądów. 
Ma pan rację mówiąc, że tylko góra 
emigracji jest zgniła, a szerokie jej 
masy są zdrowe i patriotyczne i że co
raz bardziej zaczyna dojrzewać w niej 
myśl, iż miejsce dla Polska jest tyłków 
Polsce.“ Emigracja jest cacy, emigra
cja jest grzeczna, niech no tylko emi
gracja wypije posłusznie to lekarstwo 
z łyżeczki. I nie grymasić i nie wyplu
wać! Jedna łyżeczka za zdrowie Ko
ściuszki, druga za zdrowie Mickiewi
cza, a ta trzecia za odbudowę katedry 
św. Jana w Warszawie. I siup, z po
wrotem do Polski! Będzie nowy do- 
mek z malwami i śliczne ubranko i 
pracy w bród...

Język, jakim przemawiają do nas 
emigrantów, jest językiem nieprawdy, 
kręcenia, kołowania, zagadywania, 
sztucznego gaworzenia. Słowa mówią o 
tysiącu rozmaitych, błahych szczegó
łów kręcą się i wiercą nie uporządko
wane, aby zagadać sprawy istotne a 
nie wymieniane, które jedynie mogą 
coś znaczyć w konwersacji Polaka z 
obcym rządem w jego Kraju. Słuchacz 
i czytelnik od razu wie, że w tej całej 
lawinie słów nie o to chodzi, o czym się 
mówi.

A chodzi o co?

„NA WRACAJĄCEGO PATRZĄ 
JAK NA WARIATA 

ALBO ZDRAJCĘ”
Chodzi o to, że komuniści obecny 

stan rzeczy w Polsce przedstawiają ja-

ko normalny stan rozwoju historyczne- 
go Polski, legalny i zaakceptowany 
przez naród, i chcą, aby zaakceptowała 
go „również“ emigracja. Rzecz w tym, 
ze nad trybem „akceptowania“ przez 
Kraj mają oni pełną kontrolę milcze
nia, a nad akceptowaniem przez emi
grację nie mają. Tam wystarczy prze
moc fizyczna, tu potrzebny cukierek i 
pochlebstwo.

Ja nawet to rozumiem, że im się bar
dzo do złamania emigracji śpieszy. Pro
szę sobie tylko wyobrazić, że grupa lu
dzi (dla nich to obojętne, że przy pomo
cy obcego mocarstwa) opanowała wielki, 
historyczny kraj, urządziła w nim 
pseudo-państwo, zbudowała system biu
rokratyczny, a dla kilku tysięcy urzęd
ników uścieliła bardzo wygodne, luksu
sowe, nigdy nawet nie śnione przez 
nich dawniej, życie. W miarę upływa
nia lat domek z kart się stabilizuje, 
nabiera cech trwałości i zaczynają 
mnożyć się oznaki, że i świat zewnętrz
ny zaakceptuje ostatecznie narzucony 
stan rzeczy. Cyrankiewicz jedzie do 
Francji, delegaci reżymu zapraszani 
są imieniem Polski do różnych instytu
cji i imprez międzynarodowych, jest 
się wzywanym na bankieciki, jest się 
fetowanym, komplementowanym.... 
Wszystko wydaje się niby, że jest na
prawdę, że już zostanie na wieczne 
czasy, na „tysiąc lat Wielkiej Rze
szy“... pardon, „Polski ludowej“. A tu, 
jak na złość, coraz to z któregoś kąta 
wyskakuje sygnał alarmu i niepokoju.

Panowie uzurpatorzy wiedzą, bo ta
kie rzeczy się wie, choć się je spycha 
w podświadomość, że cała ludność 
jest przeciw obecnym władcom, a o- 
siągnięcia sobie przypisuje, nie syste
mowi. Zaczynają wiedzieć, również peł
ni wzrastającego niepokoju, jeszcze 
jedną rzecz, a mianowicie, że system, o 
którym do niedawna myśleli, że jest 
magicznym talizmanem siły i potęgi i 
ochroni ich przed zmieceniem w od
powiednim czasie, że ten system, nie
stety, jest łachmanem bezsiły i bez
płodności, jeśli chodzi o organizowanie 
na długą metę życia, moralności, twór
czości i stabilizacji stosunków. Prze
ciwna systemowi ludność jest sterro
ryzowana, więc urządziła sobie życie 
na zasadzie barwy ochronnej. Ale alar
my i przypomnienia idą ciągle z emi
gracji. Och, o ileż łatwiej byłoby śnić 
o tysiącleciu nowej ery, gdyby emigra
cja szczezła! Kto wie, może by zniknę
ło również nieszczęsne poczucie prowi
zorium?

Emigracja psuje zabawę ludziom, 
titerzy udają prawomocnych władców 
wielkiego, historycznego narodu. I stąd 
wypływa jej główne i nieusuwalne za
danie, które polega na tym, aby się nie 
godzić, aby nie uznać tego, co się od 
jedenastu lat w Kraju dzieje. Rozgłoś
nia „Kraj“ wie dobrze, o co chodzi, ale 
udaje, że sprawa idzie o zapach kwia
tów w Polsce i tęsknotę do stron ro
dzinnych. A tu chodzi o rzeczy o wie
le większe. Emigracja nie akceptuje 
czterech przede wszystkim rzeczy:

1) druzgotania religii katolickiej w/ 
Polsce;

ZBIGNIEW MITZNER

TO, CO Z A N O T O W A Ł  „ K R A J V f

Od kilku już tygodni leży na moim 
stole numer katolickiego tygodnika 
ŻYCIE z dnia 8 kwietnia. Fala bieżą
cych, pilnych spraw odsuwała ciągle 
ten numer, zdejmowała go z codzien
nego warsztatu publicysty. Wstępny 
artykuł tego numeru zaadresowany zo
stał wprost do naszej rozgłośni. Ten 
artykuł to jakby list, na który nie od
powiedziało się od razu, z Czego wy
rzut sumienia.

Zresztą już Zbigniew Florczak w je
dnej ze swych pogadanek sygnalizował 
ten artykuł. Ale i ja  chciałbym odpo
wiedzieć. I właściwie nie żałuję, że 
przeleżał się na moim biurku. Oswoi
łem się z jego treścią. Ta nienatych- 
miastowa odpowiedź pozwala mi odpi
sać spokojniej, spokojniej może niżby 
należało wówczas, gdy publicysta ka
tolicki i emigracyjny rzuca pod na
szym adresem takie epitety jak „ślepe 
narzędzie“, „nienawiść“ i „kłamstwo“.

Pomijam, jak powiedziałem, te epi
tety i przechodzę do samego artykułu. 
Jego autorem jest sam naczelny re
daktor ŻYCIA, podpisujący inicjała
mi J. K. Bardzo pana J. K. przepra
szam, ale będę o nim pisał jako o oso
bie znanej. Niech mi więc daruje, że 
go zdemaskuję. Jeśli się nie mylę, pod 
inicjałami J. K. ukrywa się Józef Ki
sielewski.

Artykuł swój w ŻYCIU Józef Kisie
lewski zatytułował: „To, czego nie za
notuje radiostacja „Kraj“.

Józef Kisielewski pisze, że nasza 
Rozgłośnia wychwytuje pilnie z prasy 
emigracyjnej to tylko, co kompromitu
je emigrację, że nasza Rozgłośnia ni
gdy nie mówi o tym, co na emigra
cji jest dobre. Józef Kisielewski pisze 
o takiej pewnej sprawie, którą uważa 
za pozytywny objaw na emigracji i za
powiada, że „Kraj“ o tym wydarze
niu ani nie powie w swojej audycji, 
ani nie wydrukuje w swoim biuletynie.

Pan Józef Kisielewski pomylił się. 
„Kraj“ mówi o fakcie, podanym w je
go artykule w numerze ŻYCIA z dnia 
8 kwietnia, i „Kraj“ tę relację drukuje 
w swoim biuletynie. Chodzi zaś o 
przeciwdziałanie na emigracji wynara
dawianiu się dzieci polskich. W tym 
celu przez koła katolickie została pod
jęta szeroka akcja w zakresie szkol
nictwa i w zakresie wydawania pod
ręczników. We wrześniu roku ubiegłe
go zorganizowano pierwszą zbiórkę na 
ten cel. W akcji zbiórkowej wzięli e- 
nergiezny udział księża i świeccy dzia
łacze katoliccy. Dzięki tej zbiórce uka
że się w bieżącym roku polski kate
chizm i elementarz. W tymże czasie, 
być może, ukaże się także czytanka po- 
elementarzowa, która — jak pisze p. 
Kisielewski — jest opracowywana od 
lat sześciu.

Sądzę, że zreferowałem dość obiek
tywnie to, czego „Kraj“ — według p. 
Kisielewskiego — miał nigdy nie po
dać do wiadomości. Otóż podałem do 
wiadomości to, co napisał p. Kisielew
ski.

Do tej obiektywnej relacji chciałbym 
dodać i moje zdanie w tej sprawie.

Każdy uczciwy człowiek w Polsce 
może tylko ucieszyć się, że na emigra
cji wyjdą dwie polskie książki dla 
azieci. Ja sądzę, że wielu marksistów 
ucieszyłoby się nawet z ukazania się 
katechizmu. Więcej oni przywiążą wa
gi do tego, że on polski, a mniej ich 
zniecierpliwi wiadomość, że tą polską 
Książką będzie katechizm. Sądzimy 
bowiem, że łatwiej za lat parę trafi
my do tego dziecka polskiego, gdy bę
dzie ono umiało po polsku, nawet wów
czas, jeśli tej polszczyzny nauczy się 
na książce religijnej.

Pan Kisielewski mógłby mi zarzucić, 
że ominąłem coś, co uważa za bardzo 
istotne w tej sprawie, gdybym nie po
dał ogłoszonej przezeń sumy, jaką na 
druk polskich podręczników dla dzieci 
emigracji zebrano w czasie owej wrześ
niowej zbiórki. Suma ta wyniosła 750 
funtów. Pan Kisielewski dumny jest z 
tej sumy. Mnie ona wyraźnie niepokoi. 
Nawet wówczas, gdy ją powiększą, jak 
to zapowiada p. Kisielewski, władze 
duchowne. Moim zdaniem ta suma 
dowodzi czegoś wręcz przeciwnego .niż 
to, o czym pisze p. Kisielewski. Suma 
ta dowodzi, że owa najważniejsza na 
emigracji sprawa, sprawa dzieci, jest 
zamożnemu ogółowi emigracyjnemu 
obca. Nie wiem, gdzie była przeprowa
dzana zbiórka: czy tylko na terenie 
Wielkiej Brytanii, czy w całym świecie 
emigracyjnym. Biorę tę korzystniej
szą dla emigracji okoliczność i obli
czam, że 150.000 emigrantów polskich 
tylko z Wielkiej Brytanii złożyło owe 
750 funtów na druk polskich podręcz
ników. Ile to wypada na osobę? Wypa
da jedna dwusetna funta. Obliczenie 
to oznacza, że na jednego funta w tej 
zbiórce złożyło się 200 emigrantów. I 
to p. Kisielewski przedstawia jako 
triumf emigracji, kiedy w rzeczywisto
ści nie ma większego oskarżenia emi
gracji. Tej emigracji w Anglii, której 
wielu członków posiada tam rentow
ne przedsiębiorstwa, domy, samochody 
i dostatnie życie. Już nie piszę o ta
kiej sprawie jak fundusze zmarnowa
ne przez różne organizacje polityczne. 
Bo są to, jak pisze prasa emigracyjna, 
miliony funtów.

I teraz ja z kolei pytam p. Józefa 
Kisielewskiego:

— Czy jego tygodnik ŻYCIE zano
tuje nasz pogląd na tę sprawę? Czy 
zanotuje nasz pogląd, oparty na prze-

konaniu, że co najmniej dziwne jest, 
że na emigracji dziś dopiero zaczyna 
być aktualna sprawa dwóch elemen
tarnych książeczek dla dzieci polskich ? 
ze świadczy to o całKowitym zobojęt
nieniu na sprawę polską, jeśli taKa 
skromna wypada suma zbiórki na druk 
podręczniKow. Pytam Józefa Kisielew- 
SKiego i chciałbym, zęby moje pytanie 
zechciał ogłosić na łamach Z*CIA. 
Pytam go, czy on, człowiek, którego tu 
znamy sprzed wojny z kraju jako pu
blicystę, tak niezwykle czułego na 
sprawy polskości, czy on — autor pa
miętnej książki o ziemiach polskich 
ongiś utraconych, a dziś odzyskanych, 
KsiążKi „Ziemia gromadzi prochy“, czy 
on, on właśnie może z ręką na sercu 
powiedzieć o tym, co sam napisał, że 
uważa sprawę wynaradawiania się 
dzieci polskich na emigracji istotnie 
za załatwioną przy pomocy tych 750 
funtów?

Józef Kisielewski nie był nigdy mo
im przyjacielem politycznym. Niemniej 
uważałem go zawsze za uczciwego czło
wieka i zasłużonego dla Polski publi
cystę, za człowieka, którego słowa 
pomagały Polsce, gdy wracała na za
chód, na swoje ziemie. Pytam go więc, 
czy on naprawdę uważa, że dwa pod
ręczniki, że elementarz i katechizm, 
czy jeszcze nawet kilka podręczników 
naprawdę załatwią sprawę PolSKi w 
sercach, umysłach i duszach dziesiąt
ków tysięcy dzieci polskich, rzuconycn 
przez ich rodziców po całym świecie? 
Czy nie sądzi, że siła tego świata jest 
i będzie zawsze silniejsza od wszelkich, 
rzetelnych nawet wysiłków jego same
go, wydawnictwa „Veritas“ i księży 
polskich? Czy nie uważa on, że peri- 
culum in mora w sprawie polskości 
tych dzieci, a ta sytuacja wymaga 
szybkich decyzji? Ze ta sytuacja wy
maga przede wszystkim odrzucenia 
przez rodziców pychy i egoizmu emi
gracji w zrozumieniu, że jest jeden tyl
ko sposób zapobieżenia wynarodowie
niu się dzieci polskich.

Tak jest — to już strefa polityki. Ale 
polityki nie unikniesz przy pomocy 
składek. To polityka zwrócić dzieci Oj
czyźnie, a Ojczyznę dzieciom.

„Ziemia gromadzi prochy“ pisał kie
dyś Józef Kisielewski. Trzeba by dziś 
napisać nowe dzieło: „Ziemia groma
dzi ludzi“.

Czy to wszystko zanotuje londyński 
tygodnik ŻYCIE pod redakcją Józefa 
Kisielewskiego? Ciekawy jestem tej 
odpowiedzi z Londynu. Ciekawy je
stem, jak bardzo już emigracja jest 
odejściem nie tylko od swego narodu, 
ale i odejściem od samego siebie.

Zbigniew Mitzner

JAN SZELĄG
„...żegna Józefa Stalina ból milio

nów ludzi, ich przywiązanie, ich mi
łość. Człowiek radziecki, Polak, Chiń
czyk, Koreańczyk, Murzyn afrykański, 
hinduski parias, niemiecki robotnik i 
amerykański farmer — każdy z nas 
przeżywa tę śmierć jako sprawę naj
bardziej osobistą. W epoce naszej stało 
się bowiem tak, że osobisty stosunek 
człowieka do Stalina był wyrazem oso
bowości tego człowieka, jego zasad po
litycznych i moralnych. Kochał i ko
cha Stalina, kto kocha pokój, wolność, 
socjalizm i komunizm, kto wierzył w 
postęp i o postęp walczył.

„I dlatego nikt nie wstydzi się dziś 
łez w oczach, ani bolesnego skurczu 
krtani. Są to uczucia najgłębiej ludz
kie...“

.... świadomi jesteśmy już dziś wiel
kości geniuszu Stalina. Spełniająca się 
historia niewątpliwie umożliwi nam i 
przyszłym pokoleniom ocenić jeszcze 
lepiej znaczenie Stalina dla dziejów 
świata, dla sprawy ostatecznego wy
zwolenia ludzi z pęt wyzysku i ucisku, 
budowy socjalizmu i komunizmu.

„W tej dzisiejszej chwili boleści i ża
lu wobec śmierci Stalina powtórzyć 
można tamte słowa:

„Imię jego żyć będzie poprzez stule
cia i poprzez stulecia żyć będzie jego 
dzieło“.

(Urywki z wydawanego w Polsce 
tygodnika „Świat“, z działu „Na
sza kronika“ w nrze 11/86 z dnia 
15 marca 1953.)

2) wolności na niby, zależnej od de
cyzji Rosji sowieckiej;

3) systemu władz narzuconych, a nie 
wybranych;

4) oderwania od Kraju jego ziem 
wschodnich.

Opowiadają ludzie przyjeżdżający z 
Kraju, a pisze o tym również prasa 
tamtejsza, że na przyjeżdżających 
znaczniejszych „repatriantów“ ludzie 
w Polsce patrzą jak na wariatów albo 
zdrajców. Jest to zupełnie zrozumiałe: 
społeczeństwo polskie w Kraju, stojąc 
przez jedenaście lat twarzą w twarz z 
narzuconą rzeczywistością, musiało so
bie jakoś stosunki ułożyć, żyje, pracuje, 
bawi się. O emigracji pozornie mało 
wie i pamięta, a często się na nią 
wścieka i z niej naigrawa. Ale w istocie 
w głębi serca, w tej warstwie, gdzie się 
zaparł i zapiekł bunt oraz nieuznawa
nie istniejącej rzeczywistości, tam emi
gracja ma swoje wielkie miejsce. Ona 
warunkuje możliwość życia w kolo
rze ochronnym, bez zupełnego wyrze
czenia się nadziei. Bo oto istnieje ta
ka grupa Polaków, która nie wyraziła 
zgody na to życie, którym Kraj zmu
szono żyć.

A serce podpowiada: zmuszono żyć 
— do czasu.

GO „ODW ILŻ” ZMIENIŁA 
A CZEGO NIE?

Ale Radiostacja „Kraj“ ma i na to 
odpowiedź. Tak, to prawda — mówi. — 
Różne łajdactwa działy się poprzednio 
z poręki Sowietów rządzonych przez

Stalina. Teraz to się jednak niepowrot- 
nie skończyło. Przyznajcie natomiast 
sami — powiada — czy teoretyczny 
program komunizmu, odrzucając sta
linowskie nadużycia, nie jest sam w 
sobie piękny? Obrona pokrzywdzo
nych. Likwidacja wyzysków kapitaliz
mu. Każdemu dostateczna ilość Chle
ba i rozrywek. Jest więc teraz tak, że 
wyrzucamy krwawe naleciałości, a zo
staje już tylko sam piękny program. 
Dlaczegóż by tego nie poprzeć i nie za
akceptować? W pogadance z 6 czerwca 
„Kraj“, zwracając się do literatów 
emigracyjnych, zapytuje wprost: czyż 
nie jest to stan, o który każdy z was 
walczył piórem przez całe życie?

Nie, nie o to walczyliśmy przez całe 
życie!

Aby nie było nieporozumień, dobrze tę 
sprawę określić jak najdokładniej: My, 
emigranci, nie akceptujemy wielu rze
czy w zjawisku komunizmu i w jego 
terytorialnych podbojach — krwawe
go terroru i prześladowań, okupacji 
wolnych dotychczas krajów i tworze
nia niby-niepodległości, ale przeciw
stawiamy się z jak największą energią 
przede wszystkim jednej rzeczy, same
mu komunizmowi jako doktrynie ma
jącej urządzać życie ludzkie. Uważa
my, że komunizm nie jest do tych za
dań zdolny, jest bezpłodny, jałowy i 
nie-kulturotwórczy. Z tego stanowiska 
„odwilż“ jest pojęciem tylko ilościo
wym, a nie jakościowym.

Doskonale rozumiemy, że „odwilż“ 
przyniesie ograniczenie cierpienia 
ludzkiego i da znękanym społeczeń
stwom trochę swobodniejszego odde
chu. I  za to dziękujemy Bogu. Ale wie

my również, dlaczego „odwilż“ w ogó
le przyszła. Przyszła, bo ów nieludzki 
stan terroru i mordu groził zbyt oczy
wistą kompromitacją i zmobilizował w 
pogotowie wojenne niechętny wojnie 
Zachód. „Odwilż“ ma odsunąć kompro
mitację i rozbroić pogotowie, aby uła
twić komunizmowi dalsze zdobycze te
rytorialne drogą „pokojową“, * zakoń
czoną atakiem zbrojnym, w chwili, 
kiedy on nie będzie już ryzykiem. No
wy okres działania komunizmu likwi
duje tylko przerosty swego okrucień
stwa, ale nie wyrzeka się samego sys
temu. Tymi samymi założeniami, któ
re doprowadziły do tak potwornego 
wynaturzenia urządzeń i życia ludzkie
go, przystępuje teraz komunizm do po
nownego organizowania życia. Otóż, 
my emigranci, wiemy, że to sama 
doktryna jest zła, że nią niczego twór
czego zbudować nie można, że po
wtórzona dziesięć razy, choćby w 
innych odmianach, da zawsze w rezul
tacie zbrodnię wobec człowieka.

Chcę zwrócić na to uwagę, że sys
tem, że korzeń zostaje ten sam. Przy
glądałem się nieco w ostatnim czasie 
sprawie rzekomej likwidacji systemu 
obozów koncentracyjnych na terenie 
Rosji Sowieckiej. I cóż się okazu
je? Zwolnienia, istotnie, następują, 
i to następują zwolnienia nieszczęs
nych męczenników „najbardziej postę
powego ustroju świata“ w skali dosyć 
dużej. Ale nie następuje likwidacja sa
mego systemu obozów koncentracyj
nych. Dwóch Niemców, Heinrich Koer- 
ner i Bernhard Roeder, którzy do koń
ca września 1955 roku przebywali w o- 
bozach koncentracyjnych Workuty, w 
swoim sprawozdaniu po powrocie

(„The Observer“ z dnia 3 czerwca 1956 
r.) piszą, że władze sowieckie istotnie 
zwalniają duże ilości więźniów obozów 
koncentracyjnych, ale sam system obo
zów zatrzymują, choć pod innymi na
zwami. Jeden typ otrzymuje nazwę 
więzień izolowanych, których sieć jest 
rozbudowywana w tempie pośpiesz
nym i gdzie mają być przetrzymywani 
ludzie „ odmawiający pracy dla pań
stwa“, drugi typ będzie się nazywał 
obozami izolacji i będą w nim przeby
wali szczególnie niebezpieczni więźnio
wie polityczni. Te ostatnie obozy są 
specjalnie kamuflowane a znajdują 
się na „Nowej Ziemi i innych wyspach 
i półwyspach arktycznych, a więźnio
wie zatrudnieni są w specjalnie nie
zdrowych kopalniach uranu i ołowiu z 
bardzo małą nadzieją na utrzymanie 
życia“.

Gałęzie zostają przycinane, ale ko
rzeń zostaje ten sam.

A rozstrzelanie b. premiera Azerbej
dżanu, D. M. Bagirowa i jego bliskich 
współpracowników, dokonane systemem 
nie odbiegającym od stalinowskiego, 
pod pozorem wyroku sądowego? Skoro 
się tak wszystko w „kraju rad“ zmie
niło, to dlaczego nie było normalnego, 
.jawnego sądu z dokładnymi sprawo
zdaniami z przewodu?

Ale nawet w drobnych sprawach, czy 
tak się bardzo zmienia? Drobna rzecz, 
a wielki symbol. List swój do mnie 
wysłał p. Mitzner z Warszawy lotni- 
czo. List wyszedł 19 maja, a ja go do
stałem dopiero po dwunastu dniach, 
31 maja. Lotniczo z Polski do Anglii

(Dokończenie na str. 2)
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prawie dwa tygodnie?! W okresie, kie
dy ZwiązeK Sowiecki i kraje demokra
cji iudowej przodują podobno techni
ce? W redakcji naszej dostajemy rów
nież i inne listy. Te lotniczo idą jesz
cze dłużej, a gdy je otrzymujemy bru
natny klej nieuważnego cenzora wyła
zi spod brzegów otwieranej koperty i 
przykleja się do samego listu, mimo że 
wewnątrz są jedynie prośby o lekar
stwa. Czyż więc nie istnieje tyle wy
śmiewana „kurtyna żelazna“?

Spotkałem ostatnio człowieka z Pol
ski. Opowiadał mi, że do niedawna w 
każdym ważniejszym reżymowym u- 
rzędzie byl jeden albo dwóch sowiec
kich nadzorców. Przed kilku miesiąca
mi zaczęto ich gwatłownie wycofywać 
i szukać im biur po mieszkaniach pry
watnych. Polscy kierownicy urzędów 
codziennie przychodzą do tych miesz
kań. Chcę zapewnić p. Mitznera, że w 
naszych ocenach problem zupełnie się 
nie zmienił od tego, czy urzędnik pol
ski otrzymuje instrukcje od sowieckie
go „doradcy“ jawnie w biurze, czy po- 
kątnie w mieszkaniu prywatnym. Pro
blem bowiem polega na tym, że w ogo
lę instrukcje sowieckie dostaje.

Mój oponent i wszyscy jego towarzy
sze starają się nas, emigrantów, przed
stawić jako maniaków, ludzi żyjących 
iluzjami, o zachwianych władzach są
dzenia. Czynią to z całą powagą, nie 
bojąc się narazić na śmieszność. Prze
ślizgują się bowiem chyłkiem przez 
małą „drobnostkę *. Tę mianowicie, że 
ta poczytywana o pomylenie zmysłów 
emigracja odniosła jeden z najwięk
szych sukcesów ostrości widzenia 
i trafności sądu, jakie w ogóle są do 
pomyślenia. To co teraz mówi sam ko
munizm o swej poprzedniej fazie, my, 
emigranci, mówiliśmy dużo wcześniej. 
Dla p. Mitznera, gdy myśmy krytyko
wali, to było pomieszanie zmysłów, gdy 
teraz on krytykuje — to jest mądrość. 
Może więc nasze i obecne sądy nie tak 
bardzo są pozbawione podstaw? A 
chcemy zapewnić, że w ocenie negaty
wnej i obecnego „przełomu“ posługuje
my się tymi samymi kryteriami i tymi 
samymi przesłankami.

ODBUDOWA
I UPRZEMYSŁOWIENIE

Żeby nie otworzyć p. Mitznerowi po
kusy, że oto nie dostrzegamy „wielkich 
dzieł socjalizmu w Polsce“, odbudowy 
i uprzemysłowienia, kilka słów i o tym. 
Owszem, dostrzegaliśmy i dostrzegamy. 
Tylko spisujemy to nie na benefis 
„socjalizmu“, ale na rachunek naro
du polskiego. Jedna z grubych fint pro
pagandy reżymowej polega na tym, że 
obecny stan gospodarki polskiej porów
nuje się ze stanem z roku 1939. Od ro
ku 1945 minęło lat prawie dwanaście 
i chyba nikt, oprócz Radiostacji 
„Kraj“, nie będzie dowodził, że w tych 
dwunastu latach nie byłoby i bez 
nich rozwoju. „Kraj“ wmawia w słu
chacza, że całe uprzemysłowienie po
szło stąd, że nastał „socjalizm“. My tu 
skłaniamy się raczej do poglądu, że 
cały postęp i rozmach życia praż roz
budowy powstał dzięki pracowitości i 
zdolności narodu polskiego, a dokonał 
się mimo niesamowitego bałaganu 
„ekonomii uspołecznionej“.

Ale nie o to nawet w tej chwili cho
dzi. Chodzi o podkreślenie w tych sa- 
mozachwytach naruszenia proporcji w 
skali rzeczywistych wartości życia. Re
kordy gospodarcze (mocno zresztą 
przerysowane), industrializacja, tech- 
nokracja traktowana jest w rekla
mach reżymu jako jakieś mityczne 
bóstwo, jako klucz do przyszłego szczę
ścia powszechnego. Jest w tym zasad
niczy, pierworodny błąd, jak znajduje 
się on zresztą częściowo również i w 
technokracji amex*ykańskiej. Gdy re
żym, przemawiając kusząco do emigra
cji, wskazuje na dokonania industria
lizacji, emigrant myśli o tym, jak wiel
kim stało się to kosztem. Myśli o tym, 
co w trybach industrializacji zrobiono 
z człowiekiem, przede wszystkim z 
młodzieżą. Całe szczęście, że pod de
strukcyjny wpływ „nowej moralności 
socjalistycznej“ udało się złowić tylko 
część społeczeństwa, część młodzieży. 
Ale tę, którą złapano, zdemoralizowa
no i unieszczęśliwiono potężnie.

Emigracja nie akceptuje tej zwła
szcza części systemu komunistycznego, 
w której on porusza proporcje na
tury ludzkiej i likwiduje życie religij
ne. Usłyszę, rzecz prosta, w odpowie
dzi wyzwiska na temat „reakcji“, 
„ciemnogrodu“ i „religianctwa“, jak 
słyszymy bezustanną bzdurę o tym, że 
emigracja marzy o powrocie do sto
sunków sprzed 1939 roku. Niechaj im 
będzie. Komunizm jest być może „na
ukowym poglądem na świat“, ale na 
pewno poglądem z połowy XIX, prze
brzmiałego stulecia. Nowy natomiast 
naukowy pogląd na świat połowy XX 
wieku mówi, że ocena istoty człowieka 
zawarta w katolickim poglądzie na 
dualistyczny charakter natury ludz
kiej jest zgodna z rzeczywistością, 
ponieważ domaga się harmonijnego 
traktowania potrzeb ludzkich we wszy
stkich jej złożeniach, fizycznych i du
chowych. Cóż z industrializacji, skoro 
jej wzrost powoduje powstawanie zże
ranej pragnieniem pustyni duchowej? 
Cóż z dwudziestu fabryk, skoro równo
cześnie odbiera się rosnącemu pokole
niu tych fabryk źródła, z których mo
że ono czerpać miary swego postępo
wania? Bo to nieprawda, że kryteria 
moralne można wymyślać i czynić obo
wiązującą umową. Kryteria moralne, 
aby działać, muszą wywodzić się nie 
z umowy, ale z Absolutu.

Tak więc mimo nawet tej industria
lizacji, z rozwojem czytelnictwa na do-

TADEUSZ ZIARSKI

„MASTER TH AD D EU S” I „FOREFATHERS’
Szkic niniejszy nie jest analizą an

gielskich tłumaczeń Mickiewicza i nie 
rości pretensji do pełnego zestawu 
przekładów. Cnociaż, mniemam, więk
szość wydanych pozycji trafiła do 
mych rąk w ciągu wielomiesięcznych 
studiów, to jednak są prawdopodobnie 
wydania poezji wieszcza w języku an
gielskim, dotychczas dia autora szkicu 
nieuchwytne.

Po tym wstępnym zastrzeżeniu i o- 
bronie przed spodziewaną krytyką 
znawców i szperaczy, zaznaczmy, że 
Mickiewicz znany był na tej wyspie 
już we wczesnych latach trzydziestych 
ubiegłego stulecia. Jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że pierwszy tomik poetycki, 
„Ballady i romanse", ukazał się dru
kiem w 1822 roku, a w rok później 
„Grażyna“ i „Dziady“, pojawienie się 
przekładów angielskich — poszczegól
nych wierszy — w osiem, dziewięć lat 
później, świadczy o wysokiej ocenie, 
drobnej liczebnie a wybrednej, grupy 
tłumaczy i wydawców w Anglii.

W „Foreign Quarterly Review“ znaj
dujemy wyjątki z „Dziadów“, a później 
i z „Konrada Wallenroda". Drobne 
wyjątki pojawiły się w innych perio
dykach, w „Atheneum“ i „Polyglot 
Magazine“. W numerze 7 „The Metro
politan" wydrukowane jest naprawdę 
doskonałe tłumaczenie „Farysa", trud
nego z wielu względów poematu.

Chronologicznie pierwszym przekła
dem pełnego dzieła Mickiewicza był 
„Konrad Wallenrod“, tłumaczony przez 
Leona Jabłońskiego — „Captain in the 
late Polish Army“ — powstańca listo
padowego, osiadłego w Edynburgu. Ma
ły, estetyczny tomik wydany został już 
w 1841 roku przez firmę Fraser and 
Crawford w drukarni Tomasza Con
stable w Edynburgu. Dedykowany jest 
w obszernej dedykacji Piotrowi Wysoc
kiemu, pułkownikowi Wojska Polskie
go, „który rozwinął sztandar wolności 
i dał sygnał do powstania 29 listopada 
1830 roku, który żył, walczył, cierpiał i 
umarł za swą ojczyznę — tomik po
święcony zostaje przez towarzysza z 
Szkoły Podchorążych w Warszawie, ko
legę i przywiązanego przyjaciela — 
Leona Jabłońskiego — Edynburg, 29 
listopada 1840, w dziesiątą rocznicę 
wybuchu powstania“.
■ Tomik zawiera 18 stron przedmowy o 

literaturze polskiej i o Mickiewiczu 
oraz 123 strony przekładu prozą, przy
jemną, czystą, zachowującą dokładnie 
treść i ducha poematu. Cztery wyjąt- 
k zostały zwersyfikowane przez nie
znaną Szkotkę — przyjaciółkę Jabłoń
skiego. Są to: „Hymn“ z pieśni II, „Wi- 
lija naszych strumieni rodzica“, „Pieśń 
z wieży * i „Alpuhara“.

Tłumacz podaje dokładne objaśnie
nia historyczne i geograficzne oraz 
Wiele szczegółów o zakonie krzyżac
kim.

Pod koniec tego samego 1841 roku 
ukazuje się w Londynie, nakładem fir
my Smith, Elder and Co. Cornhil, in
ny przekład przez H. Catley‘a — „Kon
rad Vallenrod“ An Historical Tale 
from the Prussian and Lithuanian An
nals.

Ozdobna, płócienna okładka ze zło
conym wizerunkiem komtura krzy

żackiego, dużego formatu, z następują
cym czterowierszem:

„Ah! is there here but one who
dares to own

A Lituan Soul! — come hither,
and sit down

With me beside a nation's
funeral bier,

With me to muse, to sing,
to shed a tear.“

Tłumacz w przedmowie daje wnikli
wą analizę współczesnej literatury pol
skiej, podłoże historyczne poematu i 
angielskie źródła historyczne. Przekład 
jest poetycki. Widoczne są usiłowania

doboru rymów, przy zachowaniu kon
strukcji poematu. Catley zachował pol
skie brzmienia nazw i imion — Litva, 
Kovno itd.

Tom zawiera 14 stron przedmowy i 
163 strony przekładu poematu. Dru
kował Stewart and Murray, Old Bailey, 
Londyn.

„Konrad Wallenrod“ cieszył się naj
większym powodzeniem, przynajmniej 
wśród tłumaczy, jeżeli nie wśród czy
telników, zapewne niezbyt licznych. W 
czterdzieści lat od ukazania się dwóch 
wspomnianych przekładów w 1882 ro
ku w Londynie, nakładem firmy Triib- 
ner and Co., Ludgate Hill, pojawia się 
nowe tłumaczenie przez Miss Maude 
Ashurst Biggs. Dokonane jest białym 
wierszem z kilkoma wyjątkami: Pieśń 
„Wilija“, „Pieśń z wieży“, Pieśń waj
deloty“, „Alpuhara“ i „Hymn“. Tłu
maczka w przedmowie wykazuje dobrą 
znajomość historii Polski, niewiele pi
sze o samym Mickiewiczu. Umieszcza 
motto z oryginalnego wydania

„Dovete adunąue sapere come sono 
Due generazion da combatere... 
Bisogna essere volpe e leone.“

Macchiavelli „II Principe*.
Małego formatu tomik zawiera 16 

stron przedmowy i 99 stron przekładu, 
drukowany był przez Ballantyne Han- 
son and Co. w Edynburgu i Londynie 
i pojawił się w marcu 1882 roku.

Przyczynę stosunkowo częstego tłu
maczenia „Konrada Wallenroda“ na 
obce języki wyjaśnia częściowo inny 
kolei tłumacz, Michał Dziewicki Z18“1- 
T928) pisarz, tłumacz i lektor języ a 
angielskiego na Uniwersytecie Jagiel
lońskim. Był on synem emigranta z 
powstania listopadowego, Seweryna 
(1810-1863), wybitnego działacza na e- 
migracji w Anglii. Michał Dziewicki 
przełożył również Reymonta „Chł 
pów“ i „Ziemię obiecaną .

W przedmowie do wydanego w 8 
roku „Konrada Wallenroda“ pisze, ze 
poemat jest najłatwiejszym do prze
kładu z poezji polskiej z uwagi na foi- 
mę budowę i treść. Używa białego 
wiersza, z wyjątkami poetyckimi -  
Wstęp“, „Alpuhara“, „Hymn , „Piesn 

z wieży“ oraz „Pieśń wajdeloty“. Dzie- 
wicki używa układu dziesięciosylabo- 
wego, miejscami nawet heksametru 
(„Pieśń wajdeloty“).

Szkic do poematu jest piorą doktora 
Adama Bełcikowskiego (1839 - 1909), 
dramaturga i historyka literatury.

średniego formatu tomik wydał 
Thomas Richardson and Son, 23 King 
Edward Street, City i Derby. Zawiera 
on 32 strony przedmowy i szkicu oraz 
123 stron przekładu. ((

Tłumaczka „Konrada Wallenroda , 
Maude Ashurst Biggs (1856-1933) znana 
angielska pisarka i tłumaczka, poku
siła się w trzy lata pozmej, w 18.5 ro
ku (a więc w wieku 29 lat), na pierw
sze angielskie tłumaczenie „Pana Ta
deusza“. ,_

Tłumaczy pod tym tytułem „Maste 
Thaddeus or the last foray in Lithua- 
nia“ Przedmowę napisał znany slawi- 
sta prof. William R. Morfill (1834-1909), 
autor historii Polski pt. „Poland*. Ob
jaśnienia w tekście pióra tłumaczki i 

Naganowskiego (1853-1915), 
powieściopisarza („Hessy 

iuy i „Wszechmożna Anglia“) i 
02 r. działacza społecznego na e- 
,cji w Anglii. Później był on lek- 
l języka angielskiego na Poli- 
ice we Lwowie.
ister Thaddeus“ wydany został w 
i tomach, tłumaczka używała bia- 
wiersza, który w pewnej mierze 
wuje nastrój arcydzieła. Ponad- 
rannie dodane są objaśnienia wy
słów polskich, specjalnych zwro- 

dedy mowa jest o zrazach, poda- 
st na nie przepis, również słowo

„Filip z konopi“ — są drobiazgowo ob
jaśnione. Pieśń „Kiedy ranne“ poda
na jest w całości po angielsku.

Miss Biggs znalazła się w kłopotach 
przy próbie przekładu słów Macieja w 
Księdze VII i Naganowski przyszedł 
jej z pomocą tłumacząc sławetne sło
wa: „do milionów kroćset kroci tysię
cy fur beczek furgonów diabłów!...“ w 
sposób następujący:

.... by many millions
Hundred of many thousands,

cartloads, tons,
Waggons, casks full of devils!...“

Nie znamy wysokości nakładu „Ma
ster Thaddeus'a". Gdyby podobne wy
danie ukazało się dzisiaj, liczni miłoś
nicy dobrej literatury i poezji z pew
nością przyjęliby z uznaniem wysiłek 
Miss Maude Biggs. Triibner and Co. 
Ludgate Hill był wydawcą, podobnie 
jak „Konrada Wallenroda“ w tłuma
czeniu Miss Biggs.

Następny przekład „Pana Tadeusza“ 
nie ukazał się aż do czasów pierwszej 
wojny światowej, kiedy w 1917 roku 
profesor uniwersytetu w Kalifornii, 
George Rapall Noyes (1873-1952), po
lonista, przetłumaczył prozą poezje 
Mickiewicza. Tłumaczenie jego docze
kało się co najmniej dwóch dalszych 
wydań w 1920 i 1930 roku. Prof. Noyes, 
tłumacz m. in. „Odprawy posłów grec
kich“ i poezji Kochanowskiego, oparł 
swój przekład na wydaniu lwowskim z 
1893 roku Biegeleisena i Kallenbacha 
w Brodach z 1911 roku. Posługiwał się 
również niemieckim tłumaczeniem Li- 
pinera (2 wydanie, Lipsk 1898) i fran
cuskim Ostrowskiego (4 wydanie, Pa
ryż 1859). Twierdzi, że przekładu Miss 
Biggs nie używał natomiast komenta
rze tłumaczki i Naganowskiego były 
mu pomocne przy objaśnieniach w tek
ście.

W wydaniu z 1930 roku podaje w 
przedmowie, że krakowskie wydanie 
Pigonia Biblioteki Narodowej z 1925 r. 
było mu wielką pomocą w dalszym 
udoskonaleniu przekładu. Epilog „Pa
na Tadeusza“ Noyes zrobił wstępem, 
zaopatrując tłumaczenie w obszerną 
przedmowę o Mickiewiczu, spis postaci 
w „Pana Tadeuszu“ i objaśnienia wy
mowy polskich imion i wyrazów.

Czy „powieściowy“ przekład „Pana 
Tadeusza“ jest udanym eksperymen
tem, może stwierdzić tylko anglosaski 
czytelnik. Jest to jednak udostępnie
nie naszej poezji, tak trudnej do tłu
maczenia.

Wszystkie wydania wyszły nakładem 
J. M. Dent and Sons w Londynie i To
ronto oraz w Paryżu, a E. P. Dutton 
and Co. w Nowym Jorku.

Ciekawy wybór poezji został wyda
ny pod auspicjami Rządu Polskiego w 
1923 r. Tłumaczem był F. H. Fortey z 
Bristolu, przedmowę napisał prof. Ro
man Dy boski (1883-1945), historyk li
teratury angielskiej i profesor tejże li
teratury na Uniwersytecie Jagielloń
skim. Wybór ukazał się pt. „Gems of 
Polish Poetry“, wydawcą była Polish 
Editorial Agency, ulica Czapskiego 8 i 
drukował L. Bogusławski w Warszawie.

Fortey dedykuje wybór poezji syno
wi wieszcza, Władysławowi i daje czy
telnikowi anglosaskiemu interesującą 
selekcję — „Ballady i romanse“, m. in. 
„świtezianka“ i „Powrót taty“ („Go, 
dear children, beyond the town, to the 
post on the little hill; and there by 
the image of Christ kneel down, and 
pray for His mercy still...“), „Farysa“, 
„Sonety krymskie“, „Improwizację“ i 
„Wizję księdza Piotra“ z „Dziadów“.

Prof. Dyboski w słowie wstępnym 
„Mickiewicz as a National Poet“ swo
bodnie używa tłumaczenia tytułów 
mickiewiczowskich:* „Dziady“ — „The 
Feast of the Ancestors“, w innym 
miejscu po prostu — „The Ancestors“.

„Fan Tadeusz * jest raz „Mr. Tnaddeus“ 
lub wręcz — „Pan Tadeusz".

Pod tytułem „Konrad Wallenrod and 
otner writings of Adam Mickiewicz" 
prof. George Rapall Noyes wydaje 
przy współpracy tłumaczy obszerny 
zoior poezji. Zawiera on poetycki prze- 
Kład „Konrada Wallenroda", zwersyfi- 
Kowany z prozy Noyes a, jak wszystkie 
inne utwory, przez Jewell Parish. 
Zwersyfikowała ona ponadto „Farysa" 
(przy zachowaniu używanej przez Mic
kiewicza formy arabskich „casid"), 
„Do matki Polki“ i „Romantyzm".

Dorothea Prali Radin tłumaczyła 
„Księgi narodu i Księgi pielgrzym- 
siwa polskiego * (pierwszym tłumaczem 
był Krystyn Lach Szyrma w Anglii 
(1791-1866), uczony i pisarz), „Dziady“, 
część II, „Trzech Budrysów" i „Pieśń z 
wieży“ (z „Konrada Walleroda“).

Ida Fleischer zwersyfikowała „Świ
teziankę“, Hazel Halma Havermale 
pieśń „Wilija naszych strumieni rodzi
ca“, drobne inne utwory wersyfikowa- 
ła Josephine Carrol Brown.

Uniwersytet w Kalifornii wydał zbiór 
w 1925 roku, zawiera on dokładne ob
jaśnienia, oryginalne Mickiewicza oraz 
tłumacza.

Tłumaczka II części „Dziadów“, Do
rothea Prali Radin przełożyła, w spe
cjalizowanym wydaniu dla studentów 
slawistyki, część III. Przekład, w re
dakcji prof. Noyes'a, wydany został 
przez School of Slavonic Studies in the 
University of London, Kings College 
w 1926 roku. Widoczny jest wysiłek, by 
jak najwierniej poetycko przełożyć 
poemat, szczególnie „Improwizaję“ i 
„Wizję księdza Piotra“. Wydanie za
wiera sporo objaśnień, m. in. obszerne 
objaśnienie mistycznego „a imię jego 
44“...

*
Z zestawionych przekładów wynika, że 

„Konrad Wallenrod“ cieszył się naj
większym powodzeniem wśród tłuma
czy. Jak indywidualna jest interpre
tacja słów wieszcza, wykazuje przykład 
sześciu tłumaczeń sławnego czterowier- 
sza, początku „Alpuhary“. Nawet tytu
ły, lub przynajmniej pisownia tytułu 
jest odmienna!

BALLADA
A l p u h a r a

Już w gruzach leżą Maurów posady, 
Naród ich dźwiga żelaza,

Bronią się jeszcze twierdze Grenady, 
Ale w Grenadzie zaraza.

Jabłoński:
A l p u h a r a

Low lie the forts of the vanquished
Moor;

He groans ‘neath the chains of the
conqueror.

Granada's regal citadel 
Fiercely beleaguered, holds out still 

But the Plague is raging there.

Cattley:
B a l l a d

The Moorish power to ruin falls 
The Nation breaks its chains;
Yet, still hold out Granada's walls, 
Though there the plague-spot reigns.

Biggs:
BALLAD 

A 1 p u j a r a 
Ruined lie the Moorish cities,
Still the Moors upraise the sword;
In the country still resisting 
Reigns the Pestilence as Lord.

Dziewicki:
BALLAD

A l p u h a r a
Ruin sweeps over the Moor's domains. 
With dead conquest and bondage dire: 
All's lost. Granada only remains,
And within, the Plague spreads like

fire.

Z E Ś W I A T A  
KATOLICKIEGO

Apostolstwo przez radio i telewizję.
ikoscioł katonem — doceniając waż
ność radia i telewizji — podkreślił kil
kakrotnie ustami Piusa XI i Piusa X ii 
prawa i obowiązki, jakie wobec tycn 
wynalazków stanęły przed światem ka
tolickim, i przestrzegał przed nieoez- 
pieczenstwami zagrażającymi morai- 
nosci ze strony cnciwycn zysku produ
centów szerzących zło przez granie na 
niskich instynktach ludzkich. Zarazem 
wskazali papieże na radio i telewizję ja
ko nowoczesne środki apostolstwa 
prawdziwego dobra i wiedzy i urabia
nia dusz ludzkich. Jako przykład po
sługiwania się radiem i telewizją w 
tym apostolstwie może służyć archi
diecezja bostonska w Stanach Zjedno
czonych. Nawiasowo trzeba zaznaczyć, 
że na skutek zarządzenia Episkopatu 
Stanów Zjednoczonych narodowa orga
nizacja mężczyzn katolików (N.C.C.M.) 
od 25 lat czyni wszelkie zabiegi dla za
pewnienia katolikom programów reli
gijnych w programie ogólnonarodo
wym radia Stanów Zjednoczonych, a 
od 4 lat zabiega o to samo w progra
mie telewizyjnym. Ponadto centra die
cezjalne starają się o uwzględnienie 
potrzeb katolików w programach re
gionalnych. Archidiecezja Boston, któ
ra na ogólną liczbę mieszkańców na 
jej terytorium 3.035.168 liczy 1.436.474 
katolików, rozpoczęła w roku 1948 co
dzienną transmisję „wiadomości kato
lickich“. W tymże roku odbyło się ze
branie konstytucyjne „Catholic Broad
casting Association“, która także w 
obecnym roku zbierze się w Bostonie. 
Oprócz programów narodowych kato
lickich transmitowanych z innych sta- 
cyj regionalnych, archidiecezja bostoń- 
ska redaguje i transmituje około 50 
programów tygodniowo.

W ramach tych programów nadawa
ne są: w niedziele o 7.30 Msza św., o 
10.30 program dla pracujących 
w lotnictwie, o 12 wyjaśnienie nauki 
katolickiej, o 15 godzina rodziny kato
lickiej, o 15.15 transmisja katolicka z 
Wybrzeża Południa, o 18.30 godzina 
Ukrzyżowanego; codziennie: o 5.05 po
budka, o 6.25 wiadomości katolickie, o 
9 program franciszkański, o 18,45 Ró
żaniec; we wtorki: o 9 nowenna do 
Matki Boskiej Cudownego Medalika, 
we środy: o 9 nowenna do Matki Bos
kiej Nieustającej Pomocy, w piątki: o 
20 Godzina Święta, w soboty: o 12.30 
wiadomości katolickie.

W sumie tygodniowo 12 i pół godziny 
programu katolickiego. Ponadto tygod
niowo 3 godziny i 5 minut katolickiego 
programu telewizyjnego. A to: w nie
dziele o 9 „To, co można zrobić same
mu“, Msza św., godzina katolicka, „Po
wszechność naszej wiary“; a w piąt
ki o 20 przemówienia biskupa Fultona 
Sheena. W programie „Powszechność 
naszej wiary“ dano sakramentalne ob
rzędy chrztu, bierzmowania, małżeń
stwa, kapłaństwa, ceremonie pierwszej 
Komunii św., Drogę Krzyżową, śpiew 
Pasji, tajemnice różańcowe i ilustro
wane konferencje o pracach Kościoła.

Parish:
A 1 p u j a r r a

Already the towns of the Moors are
laid low

Their folk an armed vigil is
keeping;

The forts of Granada still hold back
the foe,

But the Plague through Granada is
creeping.

Prawdopodobnie są i inne przekłady 
angielskie poezji Adama Mickiewicza. 
Uzupełnienie powyższego szkicu może 
stworzyć ciekawy i rzeczowy przyczynek 
do Roku Mickiewiczowskiego.

Tadeusz Ziarski

kładkę, nie możemy akceptować syste
mu komunistycznego.*)

JEDNOSTRONNA TROSKA 
0 LUDZI

Wracam do początkowych myśli ar
tykułu. Właśnie to, co czyni propa
gandę reżymową tak nieskuteczną, to 
fakt, że niemal bez wyjątku posługuje 
się ona półprawdami. Nawet ten dzi
siejszy artykuł p. Mitznera, pisany z 
programową ostrożnością i rozwagą, 
nie mógł się obyć bez tych skażeń. W 
pewnym miejscu mówi autor, że chy
ba dokładnie streścił mój artykuł. Nie, 
niedokładnie. W moim bowiem arty
kule była mowa o dotychczasowym i 
przyszłym wydaniu wielu książek i 
podręczników dla dzieci, a nie dwóch, 
jak z uporem powtarza p. Mitzner.**) 
Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Veri- 
tas“ wydał w ciągu ośmiu lat około 
100 pozycji, w tym jedną czwartą część 
stanowią różne książki dla dzieci. 
Po drugie, jest wyraźnym wykrocze
niem polemicznym przeliczanie zebra
nych 750 funtów na ilość Polaków w 
Wielkiej Brytanii i biadanie w sposób 
obłudny, że nie bardzo się ta emigracja 
wysilała dla swoich dzieci. Rzecz pro
sta, że my chcielibyśmy, aby na ten 
cel można zebrać jak najwięcej; wie
rzymy zresztą, że w dalszych latach 
będzie więcej, niż w roku pierwszym. 
Ale niech no p. Mitzner nie uprasz
cza. Zbiórka na podręczniki to nie 
jedyna zbiórka, na którą się składa 
emigracja. Tych zbiórek są liczne 
dziesiątki, jak również „Veritas“ nie 
jest jedyną firmą wydawniczą wydają
cą na emigracji książki i elementarze 
dla dzieci.

P. Mitzner pisze: „...ta sytuacja 
(groźby wynarodowienia — uzupełnie
nie moje) wymaga przede wszystkim

odrzucenia przez rodziców pychy i ego
izmu emigracji w zrozumieniu, że jest 
jeden tylko sposób zapobieżenia wyna
rodowieniu się dzieci polskich . Czyli 
powrót do Polski. Próbując zagrać na 
strunach sentymentalizmu patriotycz
nego, autor dokonuje tu — jak mu się 
wydaje niewidocznie — podstawienia 
jednej wartości za drugą. Zaczyna w 
imieniu emigranta stawać na stano
wisku, że jedynym rzekomo zadaniem 
uchodźcy politycznego jest zabezpie
czenie polskości jego dzieci. Tak jest 
w wypadku emigracji zarobkowej, ale 
nie politycznej. Gdyby nie polityka, 
emigrant polityczny nie miałby w ogó
le problemu niebezpieczeństwa wyna
radawiania się dzieci, bo siedziałby w 
domu. Jeśli siedzi za granicą, to dla 
innego celu i w rzeczowej polemice tego 
zasadniczego faktu pomijać nie wolno. 
Emigracja polityczna robi i będzie ro
biła wszystko, co w ludzkiej mocy, aby 
niebezpieczeństwo wynarodowienia 
dzieci hamować, ale jej pierwszym za
daniem jest sprzeciwianie się temu złu, 
które zagraża wszystkim dzieciom pol
skim gdziekolwiek żyją, to znaczy 
zadaniem tym jest przede wszystkim 
dbanie o istotną wolność Kraju.

A mówiąc szczerze, czy w tych wy
krętach słownych rzeczywiście o dzie
ci polskie chodzi? Czy też ta troska, to 
może jeszcze jeden trick taktyczny? To 
samo źródło („The Observer“ z 3. 6. 
1956), które powyżej cytowałem, mówi, 
że w samym okręgu Workuty znajduje 
się dotąd na zesłaniu ponad 80 tysięcy 
Polaków. Inne źródła podają, że w 
Rosji sowieckiej przytrzymywanych 
jest ciągle, i to w bardzo złych warun
kach, około 500 tysięcy Polaków, w tym 
również wiele młodzieży i dzieci. Sko
ro taki gwałt o młode pokolenie pol
skie, to postarajcie się czym prędzej 
zwieźć tamte. Tutejszym grozi tylko 
wynarodowienie, nad powstrzymaniem

czego czuwamy, ale tamtym grozi po 
prostu śmierć, co już dla edukacji na
rodowej jest nieodwracalne. Zwiezie
nie owego pół miliona Polaków razem 
z dziećmi nie powinno nastręczać trud
ności, bo w „bratnim narodzie ra
dzieckim“ nastąpił przecież po „odwil
ży" radykalny przewrót w stosunku do 
człowieka. Ale p. Mitzner wie, że tego 
się nie robi, albo robi się w aptekar
skich dawkach demonstracyjnych. A 
skoro tak jest, pozwoli mój oponent, 
że jego jęki na temat groźby wynara
dawiania dzieci polskich emigrantów 
politycznych będę uważał za zwykłą 
obłudę. Książkę pod tytułem „Zie
mia gromadzi ludzi“ warto by napisać, 
ale nie jestem zupełnie pewien, czy 
mocodawcy p. Mitznera byliby bardzo 
z niej zadowoleni.

Propaganda reżymowa przeoczą, je
śli mowa szczególnie o emigracji pol
skiej w Wielkiej Brytanii, fakt, że po
nad 50% ludzi tej grupy emigracyjnej 
składa się z ludzi, którzy przeszli przez 
więzienia, łagry i posiołki sowieckie. 
O n i  t o  s z c z ę ś c i e  w i 
d z i e l i  z b l i s k a .  Doświad
czali go na własnej skórze. Doświad
czyli również podwójności języka pro
pagandy sowieckiej, która teraz zmie
niła się w formie, ale nie w zasadzie.

I dlatego akcja „rządu socjalistyczne
go“, łącznie z jego dobrotliwą amne
stią, gdzie jak gdzie, ale tu rezultaty 
da wręcz znikome, nawet przy dolicze
niu Hankego i i Mackiewicza. Jeśli
by się nawet chciało wrócić i złożyć 
kości na swojej ziemi, która kiedyś by
ła wolna i która znowu wolna będzie, 
to tego nie pozwala uczynić proste po
czucie odpowiedzialności, żeby swym 
powrotem nie kłaść placet na narzuco
ną siłą rzeczywistość.

A p. Mitzner i jego koledzy, jeśli zo
stał w nich choć najdrobniejszy okruch 
prawdziwego uczucia polskiego, powin

ni się cieszyć i powinni nam dziękować, 
że chcemy zostać na emigracji, która 
zaiste, zaiste słodyczą nie jest. Tak 
długo jak tu pozostajemy, wolność na-

*) Wydaje mi się, iż specjalną uwa
gę należałoby zwrócić na następują
cych kilka zdań z artykułu p. Mitzne
ra: „Ja sądzę — pisze on — że wielu 
marksistów ucieszyłoby się nawet z u- 
kazania się katechizmu. Więcej oni 
przywiążą wagi do tego, że on polski, 
a mniej ich zniecierpliwi wiadomość, 
że tą polską książką będzie katechizm. 
Sądzimy bowiem, że łatwiej za lat parę 
trafimy do tego dziecka polskiego, gdy 
będzie ono umiało po polsku, nawet 
wówczas, jeśli tej polszczyzny nauczy 
się na książce religijnej“. Myślę też, 
że progresistom spod znaku „Paxu“ 
przydałaby się głęboka zaduma nad 
powyższymi zdaniami.

**) W artykule moim pt. „To, czego 
nie zanotuje Radiostacja „Kraj“ było 
wyraźnie napisane:

szego wspólnego Kraju nie jest za
trzaśnięta wiekiem trumiennym na do
bre.

Józef Kisielewski

„Znaczną część pracy nad wydawa
niem podręczników i pomocy szkolnych 
wziął na siebie Katolicki Ośrodek Wy
dawniczy „Veritas“, zabiegając o współ
działanie instytucji oświatowych; kilka 
początkowych pozycji wydano przy 
współdziałaniu z Polską Macierzą Szkol
ną Zagranicą.“ .... w roku bieżącym u-
każe się kilka najpilniejszych podręczni
ków. Zaczynamy od najważniejszych: 
katechizmu i elementarza... Wyjdą po
nadto w tym roku: śpiewnik dla przed
szkoli ze wskazówkami inscenizacyjny
mi, bogato ilustrowana czytanka geo
graficzna, konturowa mapa Polski, gra 
geograficzna w kolorach, cztery czy- 
tanki dla młodszych dzieci i sześć to
mików opowiadań dla dzieci starszych. 
Poza tym znajdują się w opracowaniu 
dalsze podręczniki.“

i  t p.
MIECZYSŁAW

WYŻEŁ-ŚCIEŹYŃSKI
urodzony 1 stycznia 1895 roku, 

b. długoletni prezes Związku Dziennikarzy R. P., 
odznaczony wieloma orderami polskimi i zagranicznymi, 

zmarł w Londynie po długiej i ciężkiej chorobie dnia 10 czerwca 1956 r. 
o czym zawiadamia z żalem

ZW IĄ Z E K  D ZIENNIKARZY R. P.

*
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MÓJ KRAJ UTRACONY ZYGMUNT ŁA W RYNOW ICZ
Jak szeroko rozproszyliśmy się po 

świecie! I jak szerokim siewem wscho
dzi po świecie samorzutna polska ak
cja informacyjna w postaci książek, 
artykułów, czasopism, wykładów!

Mam przed sobą książkę Jana Ba
rańskiego pt. „Mon pays perdu“ (1939- 
1951).*) Autor jej jest adwokatem w 
mieście Bukavu w prowincji Kivu w 
Kongo Belgijskim. Książka jego uka
zywała się pierwotnie w formie artyku
łów — w języku francuskim — w miej
scowej gazecie, a obecnie wydrukowa
na została w wydaniu książkowym. Za
opatrzył ją w przedmowę rektor uni
wersytetu w Louvain, J. E. ks. biskup 
Van Waeyenbergh.

Jana Barańskiego znałem od wielu 
lat. Poznałem go w roku 1935 — jako 
młodziutkiego, zziajanego studenta — 
w warunkach dość osobliwych: razem 
zostaliśmy aresztowani i razem spę
dziliśmy noc w areszcie policyjnym 
przy ulicy Daniłłowiczowskiej w War
szawie. Nigdy odtąd nie straciłem z 
nim kontaktu. Był to przed wojną wy
bitny młody działacz Stronnictwa Na
rodowego i narodowej młodzieży aka
demickiej. Zetknąłem się z nim oso
biście — w Londynie — także i tuż po 
wojnie, a potem byłem z nim w kores
pondencji. Autor tej książki z pewno
ścią nie jest obcą mi postacią — a jed
nak ten pamiętnik przeżyć czasu woj
ny, nadesłany z głębi Afryki, uderza 
swoją nowością: rysuje się w nim czło
wiek, pełen charakteru i siły, którego 
się w istocie nie znało.

Książka jest w zasadniczym zrębia 
pamiętnikiem pobytu w obozie koncen
tracyjnym. Jan Barański w styczniu 
1940 roku wysłany został z Polski przez 
organizację Stronnictwa Narodowego 
dla nawiązania łączności z polskim 
środowiskiem politycznym w Paryżu. 
Aresztowany w Słowacji, został przez 
władze sowieckie odstawiony z powro
tem do granicy polskiej, w taki spo
sób, że wpadł w ręce Niemców. Po blis- 
k ) półrocznym pobycie w więzieniu w 
Jaśle, został skierowany do obozu kon
centracyjnego w Sachsenhausen,, w 
którym trzymano go prawie całą woj
nę Po wojnie odgrywał wybitną rolę 
w organizowaniu polskiej masy wysie
dleńczej w Niemczech i jeździł w jej 
interesach do Włoch i do innych kra
jów zachodniej Europy, a po paru la
tach opuścił Niemcy na stałe i — uzys
kawszy stypendium — dokończył na 
uniwersytecie w Louvain swe prze
rwane przez wojnę studia aka
demickie, uzyskując stopień doktora 
praw, licencjata nauk politycznych i 
licencjata nauk ekonomicznych. Koń
cową część książki zajmuje opis bez
skutecznych przez czas długi zabiegów 
o uzyskanie pracy, odpowiadającej po
siadanym kwalifikacjom. Jest to jedy
na część książki, w której brzmi wy
raźna nuta goryczy. Gorycz ta zwraca 
się pod adresem społeczeństwa belgij
skiego i w ogóle pod adresem Zachodu. 
Jan Barański, potrójny absolwent uni
wersytetu belgijskiego, nie mógł do
stać w Belgii lepszej posady niż posa
da służącego, bo kategorycznie posta
nowił nie przyjmować obcej przynależ
ności państwowej.

Ale — jak powiedziałem — książka 
Barańskiego jest przede wszystkim pa
miętnikiem pobytu w obozie koncen
tracyjnym.

Wspomnień z obozów koncentracyj
nych ukazało się już bardzo wiele. Dru
kowali je Polacy w Kraju, drukowali 
je Polacy na emigracji, drukowali je 
Żydzi, Niemcy, Francuzi i przedstawi
ciele wielu innych narodowości. Można 
by sądzić, że niewiele można już o 
obozach koncentracyjnych powiedzieć. 
A jednak książka Barańskiego jest 
książką, mówiącą rzeczy nowe.

Liczne książki polskie o obozach kon
centracyjnych, to były, po pierwsze, 
opisy okrucieństw niemieckich, a po 
wtóre, opisy osobistych przeżyć, ludz
kich cierpień i niedoli, ludzkiej rozpa
czy i nadziei. Barański, rzecz prosta, 
nie tai okrucieństw niemieckich, ale 
mówi o nich jakby mimochodem. O 
swoich cierpieniach właściwie nie 
mówi prawie nic; dowiadujemy się o 
nich raczej pośrednio. Jeśli idzie o je
go uczucia, przewija się w jego książ
ce tylko tęsknota za Krajem i za do
mem rodzicielskim, oraz — rzecz szcze
gólna — nuta jakby żalu do losu, że 
właśnie w takim miejscu, jak obóz 
koncentracyjny, zgasła jego młodość.

Istotną treścią sprawozdania Ba
rańskiego o życiu w obozie koncentra
cyjnym jest ukryty mechanizm życia 
społeczeństwa obozowego, jest funkcjo
nowanie aparatu konspiracji, która 
pozwoliła podtrzymać ogół polskiej 
społeczności obozowej na duchu, za
spokoić szereg jej potrzeb, a nawet 
nieraz ochronić ją przed niektórymi 
ciosami. Inne książki o obozach kon
centracyjnych, to były przede wszyst
kim książki szeregowców życia obozo
wego: jego ofiar i obserwatorów. Ksią
żka Barańskiego jest książką bojow
nika i działacza. Czytając ją ma się 
uczucie, że się widzi człowieka, który 
szczerzy zęby. Nie nienawidzi, nie boi 
się, nie odgraża się, nie narzeka, ale 
szczerzy zęby. Istotą jego reakcji nie 
jest cierpienie, lecz jest opór, jest chęć 
niepoddania się.

Jest to książka surowa i twarda. Au
tor nie stara się o to, by zrobić z niej 
artystyczną całość, dzieło sztuki pa
miętnikarskiej. Chodzi mu tylko o 
sprawozdanie, o złożenie w zwięzłych 
słowach raportu wobec historii.

Uderzającą i wręcz przejmującą ce
chą tej książki jest jej prawdomów
ność. Jest rzeczą widoczną, że autor 
nie tylko niczego nie upiększa, ale i 
niczego nie przemilcza. A jakże łatwo 
jes przemilczeć rzeczy ambarasujące!

Nie potrzeba kłamać, by przeinaczać 
historię. Jakże łatwo przybrać pozę 
bonatera, czy świętego, gdy się mówi 
o sobie tylko rzeczy dobre i zasługu
jące na powszechną aprobatę! A tym
czasem historia, nawet wzniosła histo
ria cierpień i poświęceń, ma nie tylko 
strony jasne, lecz tasze i strony ciem
ne.

Barański mówi pełną prawdę. Mówi 
tasze i to, co mogłoby mu zaszkodzić, 
oraz co mogłoby się czytelnikom nie 
podobać i być przez nich zganione. Mó
wi, bo prawda jest prawdą, a cóż jest 
wart raport historyczny, który praw
dę upiększa przez kłamstwo, lub przez 
przemilczenie?

Oto przykład. Gdy Barański przybył 
do obozu Sachsennausen, sprawowała 
w nim rządy konspiracja komunistów 
niemiecsicn. Każdy, kto był w jakim
kolwiek obozie koncentracyjnym, czy 
jenieckim, wie, że obóz posiada zawsze 
dwie władze: zewnętrzną i wewnętrz
ną Komenda niemiecka nie mogła po
stawić zaufanego wartownika na 24 
godziny na dobę w każdej izbie; aby 
sprawować władzę nad obozem, musia
ła się posługiwać administracją we
wnętrzną, złożoną z więźniów, którzy 
dla niej stanowili oparcie i aparat wy
konawczy.

Rządy komunistów niemieckich w 
obozie były niezmiernie brutalne i 
krwawe. Godziły one zwłaszcza w Po
laków, którzy byli przez nich zwalcza
ni z podwójną nienawiścią, jaso „fa
szyści“ i jako Polacy. Całe zastępy Po
laków zginęły z rąk lub z winy komu
nistów niemieckich.

Polacy byli w obozie większością. 
Mieli swoją organizację, w której Ba
rański odgrywał dużą rolę. Z ramienia 
tej organizacji nawiązał kontakt z ko
munistami niemieckimi, udając pol
skiego komunistę. Frzeszedł pomyślnie 
wszystkie badania, sprawdzania, egza
miny ideologiczne. Został uznany za 
swojego i dopuszczony do wszystkich 
tajemnic. Przez kilka lat żył podwój
nym życiem — ku ogromnemu pożyt
kowi swoich.

W końcu sprawa się wydała. Został 
rozszyfrowany. Po dramatycznej roz
mowie dwie organizacje postanowiły 
przybrać wobec siebie wzajemnie po
stawę tolerancyjnej neutralności.

Komuniści wkrótce pakt ten złamali. 
Zadenuncjowali polską organizację 
wobec władz niemieckich i spowodowa
li sporządzenie przez komendę obozu 
listy wszystkich wybitniejszych Pola
ków, którzy zostali wyznaczeni w teo
rii na jakieś roboty, ą w praktyce na 
śmierć.

Barański odpłacił za to pięknym za 
nadobne — i otwarcie o tym pisze. 
Istniała w obozie inna jeszcze klika 
więźniów-Niemców, złożona z prze
stępców kryminalnych, która pragnę
ła odsunąć komunistów od władzy i 
zająć ich miejsce. Barański nawiązał 
z nimi kontakt i powiedział im co wie
dział o komunistach; a wiedział dużo, 
podczas gdy oni nie wiedzieli o Pola
kach nic konkretnego. Kryminaliści 
wysypali rzecz wobec SS. W wyniku 
przeprowadzonej rewizji znaleziono 
takie rzeczy jak aparat radionadaw- 
czy i jak portret Stalina. Przywódcy 
komunistyczni zostali częściowo roz
strzelani, a częściowo poszli do robót, 
będących w istocie mordownią.

Trudno zaprzeczyć, że przeczytanie 
takiego sprawozdania wywołuje głębo
ki wstrząs. Etyka byłego mieszkańca 
oficerskiego obozu jenieckiego burzy 
się na myśl o denuncjacji. I to denun
cjacji wiodącej do rozstrzeliwań i mor-

Prasa brytyjska o
Ukazało się niedawno angielskie tłu

maczenie „Opowieści bałtyckich“ Ję
drzeja Giertycha pt „Baltic Tales“. 
Tłumaczenie to, opatrzone przedmową 
Patricka R. Reida, wydane zostało sta
raniem i nakładem autora (cena 12/6).

Rzecz spotkała się z bardzo przy
chylnym przyjęciem krytyki brytyj
skiej. Recenzent „Times Literary Sup
plement“ stwierdza, że „p. Giertych 
pisze ze swego angielskiego wygnania 
z całym głębokim i oddanym patriotyz
mem Polaka-katolika, a to daje jego 
opisom głębię, wyrównującą pewien 
brak rozmachu w narracji“.

W „Catholic Herald“ E. J. Watkin 
charakteryzuje cztery nowele, zawarte 
w zbiorze, i podkreśla „głęboką wiarę 
katolicką“, jaką są przepojone. Ujmu
je go piękno opisów krajobrazowych. 
„Takie są tematy tych wzruszających 
opowiadań — pisze — które wywierają 
silne wrażenie na wyobraźnię i serce 
czytelnika... Spodziewam się, że katoli
cy angielscy szeroko zaznajomią się z 
tymi godnymi, pełnymi życia obraza
mi katolickiej Polski, zarówno kraju, 
jak ducha, który w nim zamieszku
je. Nie doznają rozczarowania.“

Po tej recenzji na łamach „Catholic 
Herald“ ukazał się list znanego pisa
rza J. B. Mortona, który gorąco przy
łącza się do pochwał książki. „W okre
sie między wojnami — pisze Morton — 
znałem prowincję polską Pomorze i 
sądzę, że dramatyczne i wzruszające 
opowiadania p. Giertycha o ludziach z 
nadbrzeżnych wsi winny wzbudzić do
datkowe zainteresowanie, gdyż to wła
śnie tutaj mała rybacka wieś, Gdynia, 
licząca paruset mieszkańców, prze
kształcona została w port, który po pa
ru latach miał więcej obrotów niż 
Szczecin i Królewiec, w końcu zaś 
przewyższył sam Gdańsk“.

Sprawdozdawca glasgowskich „Eve
ning News“, Hugh Brown podkreśla, że 
Jędrzej Giertych jest autorem szeregu 
poważnych dzieł historycznych i poli-

downi. W obozie jeńców nie żadenun- 
cjowalibyśmy wrogiej nam grupy, na
wet gdyby oni nas denuncjowali; ra
czej załatwilibyśmy porachunki bezpo
średnio.

Ale czy można mierzyć obóz koncen
tracyjny miarą obozu jeńców? Nikt 
nas masowo nie mordował. Niebezpie
czeństwa, na jakie byliśmy narażeni, 
ryzyka, jakie ponosiliśmy, były na ogół 
nieduże. Środki i metody walki są za
leżne od jej warunków. Chodziło o 
uratowanie życia wielu Polaków — i 
był to odwet za czyn już popełniony. 
Była to brutalna walka, w której isto
tą było, że jeśli nie ja ciebie, to ty 
mnie. Można raczej przyjąć, że był to 
wypadek usprawiedliwionej obrony ko
niecznej. Widać taki był także pogląd 
biskupa, rektora sławnego uniwersyte
tu, skoro — przeczytawszy tę książkę 
uprzednio — żadnych zastrzeżeń w 
swej przedmowie nie uczynił.

Mniejsza zresztą o to, czy Barański 
mógł i powinien był postąpić jak po
stąpił, czy też nie. Trudno zresztą 
formułować stanowcze wnioski, zwa
żywszy, że okoliczności sytuacji zna
my mimo wszystko zbyt ogólnie. Nie
0 to mi chodzi. Chodzi o to, by pod
kreślić prawdomówność Barańskiego. 
Jakże łatwo było mu tę sprawę prze
milczeć! Jeśli popełnił błąd, jeśli gra
nicę obrony koniecznej przekroczył, 
jeśli popełnił winę i grzech — mógłby 
uważać, że to tajemnica jego su
mienia, że to sprawa jego, oiaz jego 
spowiednika. Jeśli uczynił rzecz słusz
ną i konieczną — byłoby mu wygod
niej, w imię własnego bezpieczeństwa 
(wszak ręka komunistów jest długa i 
może sięgnąć i do środka Afryki) do
konaniem tej tak bardzo niebezpiecz
nej i ryzykownej rzeczy się nie chwa
lić. Mógłby także rozumować, że w 
książce, przeznaczonej dla czytelnika 
cudzoziemskiego lepiej nie mówić rze
czy, która może wywołać nieprzy
chylne komentarze o Polakach. Ale 
Barański mówi pełną prawdę. Pisze o 
tym co było, bez względu na to, co lu
dzie powiedzą i pomyślą.

I dlatego książka zasługuje na prze
czytanie. Zasługuje jako wiarogodny, 
męski, prostolinijny dokument hi
storyczny i jako silnymi konturami za
rysowany potret tęgiego, odważnego, 
nieugiętego człowieka.

Na zakończenie jeszcze jeden szcze
gół. . - .

Nieraz już zdarzyło mi się spotykać 
z poglądem tych angielskich katolików, 
którzy zdradzają niemieckie sympa
tie że prześladowanie polskiego du
chowieństwa przez Niemców było wy
łącznie prześladowaniem politycznym
1 że w istocie żaden Polak nie zginął z 
rąk hitlerowskich — za wiarę.

Oto jeden z dowodów na to, jak da
lece pogląd ten jest błędny: cytata 
ze str. 44 książki Barańskiego:

„Był w moim transporcie ksiądz, ob
darzony niezwykłą siłą fizyczną. SS- 
mani czepiali się go w sposób szczegól
ny. Był on przedmiotem wyrafinowa
nych znęcań się. Pytano się go ciągle, 
czy wierzy w Boga, i zawsze odpowia
dał na to twierdząco... Co dzień sta
wiano mu to pytanie i co dzień to sa
mo odpowiadał. Umarł, mając na li
stach słowa: „wierzę w Ciebie, mój 
Boże!“, podczas gdy SS-mani skakali 
mu na brzuch i miażdżyli mu klatkę 
piersiową swymi ciężkimi butami“.

Stawiam pytanie: czy ten polski 
ksiądz, niestety nieznany nam z na
zwiska, nie był Męczennikiem za wia
rę?

POLONUS

książce Giertycha
tycznych. Niezwykłe są jego przeżycia 
wojenne, sześciokrotnie uciekał z wię
zienia, i sześciokrotnie został ponow
nie schwytany, w chwilach wolnych 
od myślenia o sposobie wydostania się 
na wolność, pisał powieści. Między ro
kiem 1939 a 1945 dokończył cztery spo
śród nich.

W „Baltic Tales“, zbiorze nowel, 
przejawia się bliska i pełna uczucia 
znajomość morza. „Nie jest zgodne z 
poglądem Giertycha kończyć opowia
dania „happy end‘em“, ale — stwier
dza na zakończenie Brown — nowele 
jego, nacechowane nutą głęboko reli
gijną i narodową nic na tym 
nie tracą.“

W „Yorkshire Observer“ (Bradford) 
H. H. Faux pisze z wielkim uznaniem 
o książce. „Sposób pisania w każdej z 
nowel — zaznacza Faux — zwłaszcza 
gdy autor pisze o morzu, które kocha, 
odznacza się zniewalającą prostotą, 
która płynie z wrodzonego talentu. Ję
drzej Giertych zasługuje na powodze
nie w kraju, który obrał za miejsce 
swego zamieszkania, tak jak to było 
wśród jego własnego społeczeństwa“.

„The Guardian-Journal“ (Notting
ham), również pisząc o wojennych 
dziejach autora, notuje, że kiedy był 
jeńcem w słynnym zamku Colditz, 
spotkał tam P. R. Reida, który obecnie 
napisał przedmowę do książki Gierty
cha.

Periodyk londyński „The Book Ex
change“ pisze, że cechą książki jest jej 
„wielka ludzkość, wrażliwość uczuć i 
poczucie dramatyczne“.

Spośród periodyków katolickich 
kwartalnik „Catholic Truth“, organ 
Catholic Truth Society, w swym ze
szycie wiosennym poświęca nowelom 
Giertycha omówienie pióra Urszuli 
Tarkowskiej, która w interesujący spo
sób charakteryzuje poszczególne nowe
le. Nowele te — pisze recenzentka — 
„tchną głęboko odczuwaną miłością i 
zrozumieniem morza... Są one także

Nowy idiom — zasób i rodzaje środ
ków poetycKich oraz sposoby trakto- 
wania tworzywa dla poezji — ktorego 
dopracowali się polscy poeci awangar
dowi, chociaż dotąd Krytycznie me 
opracowany, jest na tyle łatwo dostrze
galny, abyśmy go zaczęli uważać za 
Konwencjonalny i jako taki warunku
jący współczesność poezji polskiej w 
ogolę.

Poezja Zygmunta Ławrynowicza, któ
ry debiutował trzy lata temu tomi
kiem wierszy „Epitafium jesieni * (Pol
skie Towarzystwo Literackie, Londyn 
1953) jest konwencjonalnie współczes
na, to znaczy wywodzi się z idiomu 
awangardy i siłą rzeczy z naszego wie
ku.

Zasługą Ławrynowicza-poety jest to, 
że idiomem tym posługuje się nie z ge
stem rewolucyjności, czy rzekomego 
nowatorstwa, ale w sposob swobodny, 
świadczący, że poeta uważa go za swo
je naturalne poetyckie milieu i świa
dom jest, że idiom ten w poezji pol
skiej naszych czasów staje się trady
cją.

Świadome odczucie tego procesu — 
powiedziałbym tej tradycji — niewąt
pliwie przyspieszone u Ławrynowicza 
dokładną znajomością wpółczesnych po* 
etów francuskich i włoskich sprawia to, 
że wiersze jego mimo braku oryginal
nej nowej inwencji poetyckiej, nowych 
śmiałych sposobow podejścia, dostar
czają nam nie mniej wzruszeń este
tycznych od tych, jakie otrzymujemy 
czytając wiersze polskich awangardzi
stów. Do wierszy takich zaliczam m. in. 
czytane na wieczorze „Młodych Poe
tów Emigracyjnych“ i niestety dotąd 
nie drukowane (dlaczego?) „Południe 
w San Elmo“, „Megapolitanie‘, „Gala 
Conca“ oraz drukowany obok „Caldas 
de Malavella“ (nazwa miasta w Ka
talonii — przyp. moje).

W logicznej konsekwencji tego 
wszystkiego, co powiedziałem powyżej, 
zmuszony jestem postawić sprawę „na 
ostrzu noża“ i zapytać wprost, czy Ła
wrynowicz jest epigonem awangardy. 
Co więcej muszę sprawę tę w tym sa
mym miejscu zostawić, aby nie od- 
powiedziane pytanie służyło młodemu 
poecie jako ostrzeżenie.

Istotna wartość poezji Ławrynowi
cza tkwi nie w jej formalnym aspek
cie, ale na przekór temu, co mówi się 
o poezji młodego pokolenia na emi
gracji, w jej treściach wewnętrznych, 
w jej problematyce odnotowanej już 
przez poetę — chociaż wtedy jeszcze 
bardzo pozornie — trzy lata temu w 
tomie „Epitafium jesieni“.

Problemem — poruszam go bardzo o- 
golnie — który stawia poeta w swojej 
twórczości, jest sprawa znalezienia 

’miejsca dla artysty w nowoczesnym 
społeczeństwie z jednoczesną niemal 
świadomością, że tego miejsca właści
wie nie ma, że izolacja artysty jest 
jak gdyby z góry zdeterminowana. W 
„Epitafium jesieni“ w wierszu „Dziw
ne miasto“ poeta pisze: „Błądziłem po 
dziwnym mieście / pukałem do drzwi 
nieznajomych / Prosiłem: weźcie mnie 
weźcie! /  O niewzruszone domy“, ale 
domy poety nie chciały... Dla tej 
przyczyny, kiedy poeta z akcentem an- 
tyhumanizmu zawoła w wierszu „Wo
lę“ : „Nie lubię tłumu... / wolę położyć 
się na mchu / i słuchać jak szumi las“, 
wcale mu się nie dziwię

Zajęcie postawy antyhumanistycz- 
nej nie mogło odpowiadać poecie o ka
tolickim światopoglądzie, dlatego też 
przyczyny zła nie szukał w człowieku, 
ale w nowoczesnej cywilizacji, widząc 
w niej główne źródło denumanizacji 
współczesnego człowieka. W wierszu 
„Megapolitanie“ poeta kreśli taki 
obraz ucywilizowanego człowieka: „.../ 
mrówki / zaklęte w obłęd / koła tech
nokratyczny / obywatele megapolis V 
nawóz tzw. historii / pod nowy wspa
niały świat / CYFRY 1 AUTOMATU“.

Antycywilizacjonizm poety rodzący 
u niego piękny nurt poezji lirycznej 
nie wypływa z tęsknoty za idyllicznie 
pojętą przeszłością, ale z prawdziwej 
troski o los człowieka. Nowoczesna cy
wilizacja bowiem nie tylko zachwiała 
całym systemem wartości moralnych 
człowieka, ale zagroziła nawet jego wla
nemu istnieniu: „noc / nad nami / 
rośnie w grzyb / gigantyczny *. Co ten 
grzyb oznacza, doskonale wiemy.

Miejsce poety w świecie nowoczes
nym i postawa wobec otaczającej go 
nowej rzeczywistości znajdują piękne 
sformułowanie w drukowanym obok 
wierszu „Na warcie“:

jak chatka leśnika 
w świerkowym szumie 
trwa serce moje 
na posterunku.

Postawę tę określić trzeba mianem jak 
najgłębiej pojętego humanizmu.

j. j-

przepojone rzadkim wyczuciem życia 
żeglarskiego, z wszystkimi jego truda
mi, ale także i z jego tajemnymi kom
pensatami i zewem zawsze trwają
cym“.

W recenzji, która ukazała się w piś
mie dominikanów „The Rosary“, czy
tamy, że „Giertych jest przykładem 
niezłomnej odwagi, nie tylko w ubieg
łych kampaniach wojennych, ale tak
że w swych wysiłkach kontynuowania 
swego dzieła po wojnie“. Przejawem 
tego jest wydawanie przez niego ksią
żek własnym nakładem. Recenzent 
chwali — podobnie jak inni — angiel
ski przekład nowel i stwierdza, że są 
one godne czytania jako opowiadania, 
a dodatkowe zainteresowanie wzbu
dzać muszą u każdego katolika i każ
dej osoby zainteresowanej Polską.

„Catholic Worker“ stwierdza, że naj
bardziej znamienną cechą książki jest

NA WARCIE
był czas
kiedy spałem  na warcie 
kiedy noc 
rosła dokoła 
buntem
jak srebrne jodły  

wtedy
wolność podnosiła głowę 
i drzewa 
podawały pieśń  
z rąk do rąk

wtedy w klatkach  
otwarły się  kw iaty  
i w ino
kraty oplotło  
jak niecierpliw a  
m iłość

teraz
bębny w dżunglach m iasta  
bełkocą o w ojnie atom u  
i usta dem agogiczne  
rozdają cukierki fałszu

teraz
stoję ciągle  
oczy czerwone  
od bezsenności 
m am

jak chatka leśnika  
w świerkowym  szum ie  
polany
trwa serce m oje 
na posterunku

a noc 
nad nam i 
rośnie w grzyb 
gigantyczny

błyskawice  
w olnym  n iechętne  
uderzą zaraz

iRZECIA NIEDZIELA POSTU
podnoszę oczy 
jak z garstki kurzu 
niegodna kropla

patrzę
jak obłok przeciera 
niebieskie okna

widzę
jak wiatr unosi dzwony 
i ścieżki prostują ptaki

wiem
że serce trzeba m ieć czyste  
by śpiewać inaczej

oto co wieczór klękam  
przy Tw oich oknach  
karłowate są m oje słowa  
m odły jak chm ura nam okła

więc o słońce Cię proszę
0 ptaków skrzydła proste  
niech  słow a m oje zaszum ią  
nie  uw ysm uklą się  w sosnę

a więc podnoszę oczy
1 ręce m oje podnoszę 
by czas wypełnił m oje  
w inogronow e kosze

i proszę Cię o mądrość ścieżek 
którymi idę
o dzień łaskaw y serce czułe  
prostotę skrzydeł

stworzona przez autora atmosfera, któ
ra pozwala zrozumieć ducha Polski.

Entuzjastyczna, długa recenzja uka
zała się w czasopiśmie „The Pilgrim's 
News-Letter“. Zdaniem recenzenta o- 
powiadania te „są wielkie, gdyż jest w 
nich owo katolickie poczucie czasu i 
wieczności, wielkości Boga oraz wzglę
dnej małości ziemi i tego, co się na 
niej dzieje. Zawartość tych opowiadań 
jest wielka. Są one pełne wieczno
trwałej mądrości i ponadczasowej pra
wdy“.

Także w Irlandii książka Giertycha 
wzbudziła duże zainteresowanie. „Irish 
Times“ piszą, że „Baltic Tales“ „mają 
zwartą konstrukcję i są dobrze obmy
ślone“. Podobną opinię wypowiada 
„Cork Examiner“.

„Radio Eireann“ — rozgłośnia dubliń- 
ska — poświęciło książce omówienie 
Donald O'Conailla. Recenzentowi spo-

CALDAS DE M ALAV ELLA
platany
na Ram blas de R ecolon  
są jak rom ański kościół

pod kopułą  
jaskółki
jak paciorki różańca  
heban nizany  
na zieleń  gałązek

w dole ziem ia pobożna  
siońce
jak hostia  św itu  
w naw ach
biały w iatr welonów  
czarny pacierz habitów

zegary
w olno m ierzą czas 
w południe  
i liście  zastygłe  
w kontem placji

ram iona
z trudem  unoszą  
ciszy m odlącej się

ciężar

platany « 
na ścieżce bezim iennej 
są jak gotycki kościół

kroki idą wesoło  
ku świerszczom  na  wysokości

w zlatujące gałęzie  
pozaplatały się  w luki 
zielona strzała  
drga jeszcze
wbita w niebieską tarczę  

w dole

wiatr się  zanosi od śm iechu  
rąk dziew czyńskich i kasian ietow

zapachy n iesie kw iatów wina  
i pow szedniego Chleba

ciekaw ym
którędy bliższa droga

do nieba

B IAŁE MIASTO
jak  okręt
zakotwiczony w dolinie  
ciche jest 
białe m iasto

w cieniu  zielonych żagli 
m ieszka len iw a siesta

m łot
i dw anaście uderzeń  
czas
kuje tarczę upału  
cienie
konają w ulicach  
w ołając  
o kroplę rosy

w sercu  
białego m iasta  
wieża
m iłująca krajobraz

jak życzliwa podróżnym  
gospoda
drzwi otworzył kościół 
naoścież

jedynym  źródłem  
chłodu
w skw arnych ogrodach  
z kam ienia  
jest kościół głęboki 
jak studn ia  sam arytanki

bukietem  kryształu  
gasi
żrące pragnienie  
dobra
m odlitw a o mury 
rom ańskie oparta

białe jest m iasto  
m oje
pod kapeluszem  
czerwonym

n a  wieży 
jak n a  m aszcie  
wysokim  
łopocą żagle  
dzwonów

dobała się szczególnie ostatnia z nowel 
„Hannah“; określa ją jako naprawdę 
dobry utwór literacki.

W recenzji, która ukazała się na ła
mach „The Torch“, czasopisma, wyda
wanego przez amerykańskich domini
kanów, Paula Bowes pisze, że Giertych 
wykazuje umiejętność i entuzjazm w 
interpretowaniu swych przekonań pol
skich i katolickich. „Jest to niezwykłe 
i nacechowane głęboką wrażliwością 
dzieło“ — czytamy w konkluzji.

Czasopismo katolików nowozelandz
kich „Zelandia“, wychodzące w Auck
land, stwierdza, że tłumaczenie książ
ki Giertycha jest bardzo dobre, a wy
danie jej „stanowi tryumf dla autora, 
którego odwaga w wejściu na gęsto ob
sadzoną niwę pisarzy angielskich bez 
poparcia wybitniejszych wydawców, 
powinna zapewnić dobre przyjęcie dla 
jego książki przez publiczność“.
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nie wystarcza odstąpienie od błędu, seckiego pacja smuga cienia: brak
potrzebny jest jeszcze akt skruchy i wzajemności. Przypominają one na-
mocne postanowienie poprawy. Tych zanewnienia i gruchania zalotwarunków, przynajmniej publicznie, m ętne zapewnienia i gruchania zalot
nie dopełnił, niestety, ani Bolesław mka’ który elokwentnie sam siebie 
Piasecki ani jego gwardia. Przeciwnie, przekonuje, że byłby doskonałym mę- 
w rozwlekłej deklaracji ideowej w pier- żem, cóż kiedy dziewczyna nie chce o 
wszym numerze „Kierunków“ Piasecki nim słyszeć. Czerwona dziewczyna ko- 
z uporem podtrzymuje wszystkie swoje cha kogo innego, 
poprzednie twierdzenia, dorzucając do Zresztą progresiści usilnie zapewnia-

KATOLICKI TYGODNIK RELIGIJNO-KULTURALNY
ją komunistów, że nie chcą bynamniej 
wpływać na ich ideologię. Gdyby mogli 
wskazać chociażby na jakiś drobny suk
ces, na znikomy ślad przenikania kato
licyzmu, dzięki ich apostolstwu i wywo-

39
W numerach warszawskiego „Dziś i 

Jutro“ i krakowskiego „Tygodnika Po
wszechnego“ datowanych 13 maja 1956 
ukazało się jednobrzmiące „oświadcze
nie“ o likwidacji obu tych pism. „Po 
szczegółowym rozpatrzeniu aktualnej 
sytuacji prasy katolickiej w Polsce — 
czytamy w oświadczeniu — postanowi
liśmy wspólnie zjednoczyć swe siły dla 
wydawania nowego, ogólnopolskiego 
tygodnika katolickiego...“ „Decyzję tę 
podejmujemy z pełnym poczuciem od
powiedzialności. Ewolucja ideologicz
na, jaka w ciągu ostatnich lat zaszła 
w najszerszych kołach katolickich Pol
ski Ludowej, spowodowała pod wielo-

nich nowe błędy.
Nie wdając się niepotrzebnie w sub- 

telne analizy, można z łatwością usta- 
lić wytyczne programowe progresistów:

i r ł P n 7 „ r ,  0/f inCa ruch ten ma być> wedle jeg0 przy' dom” do umysłów" materialistów i bezNIEDZIELA, 24 c z e r w c a  1956 r. wódcy, nie tylko sojusznikiem komu- boznik6w w6wczas byśmy oceniali ich
nistów, ale ma ich wyręczać i zwycię- . inac; ej A możeby tak założyć na 
stwo komunizmu w całym świecie przy- Zachodzie pismo progresistów aposto- 
śpieszać, co jest obowiązkiem każdego łu1 wśród partyj komunistycznych? 
katolika i konsekwencją katolickiego Niestety caly wysiłek progresistów 
światopoglądu. „...Typowy dylemat dla 
człowieka wierzącego — pisze Piasecki 
w artykule „Konsekwencje“ — nie po-

K I E R U N K I ”
braczyński pisywał o Rogalskim. A 
wśród tego wszystkiego, ni przypiął, ni 
przyłatał, krótkie, ale za to tłustym êSa na rzekomym wybofze między re- 
drukiem notatki o epokowym przemó- ^Sią a postępem, ale na opowiedzeniu

się za lub przeciw wiązaniu w imię za-wieniu tow. Bieruta albo zgoła Chru- 
szczowa. Tak dłużej być nie mogło.

REFORMACJA 
SCHIZMY

Jest publiczną tajemnicą kolosalny końca.“ 
spadek y-pływow „progresistów“ w 
Kraju. Katolicy reżymowi stali się po
śmiewiskiem dla narodu, czemu nie 
trudno się dziwić. Najbardziej zawiłe 
wywody nie potrafiły przesłonić pro- 

i

jest skierowany tylko i wyłącznie prze
ciw katolikom, którym komunizm 
pizedstawiany jest jako promienny 
ideał i nieodwołalna dziejowa koniecz
ność. W miejsce „civitas Dei“. Rola 
katolików reżymowych polega zatem

ślepionego egoizmu klasowego sprawy * ie na propagowaniu bezbożne- 
religii ze światem kapitalizmu, który ■ *omunizmu w szeregach katolików 
odchodzi.“ „Postępowi społecznie ludzie B prowadzeniu dywersji w Kościele, 
wierzący myślą o sprawie swego swia- H
topoglądu w obozie socjalistycznym do

BRAK
WZAJEMNOŚCI

Na gorliwe wywody Bolesława Fia-

Marksizm natomiast uważa religię 
za najbardziej niebezpieczny wymysł 
. wroga klasowego“. Tak więc progi e- 
s m jest podwójną herezją: 
cyzmu i markso-leninizmu.

katoli-

J. B.

ma względami zbliżenie celów obu re- stych, oczywistych i niewzruszonych 
dakcji oraz zbliżenie potrzeb Czytelni- Prawd. Poza tym wykręcanie się w epo-
ków obu pism. Zakres poruszanych 
problemów i kierunki przemyśleń oka
zały się wyraźnie pokrewne. Oba ze-

ce radia od dekretu św. Oficjum, potę
piającego tygodnik „Dziś i Jutro“ oraz 
Książkę Piaseckiego, argumentem, że

społy redakcyjne wyrażają przekona- 8° wcale nie słyszało, tiąciło po
prostu żakowsKim błazeństwem. Du-

PROB LEM Y KSIĄŻKI P O LS K IEJ
Dalsi członkowie odbudowanego Zrzeszenia Wydawców 

i Księgarzy Polskich na Emigracji
nie, że zjednoczenie sił przyczyni się 
do rozwoju pracy publicystycznej.“

W trzy tygodnie potem na pierw
szej stronie nowego pisma pn. „Kie
runki“ pojawił się artykuł pt. „Wiel
kie i małe kłopoty Krakowa“, w któ
rym jest również mowa o likwidacji 
„Tygodnika Powszechnego“. Podzielił 
on los wielu innych odebranych Kra
kowowi czasopism oraz towarzystw 
naukowych, z Polską Akademią Umie
jętności na czele. Okolicznościowe na 
ten temat żarciki („redaktor Wnuk
musiał pono zaangażować specjalną se
kretarkę do przyjmowania telegramów 
i listów kondolencyjnych z kraju i z za

niepodległościowychWielokrotnie pismo nasze zaj mowa- dowy zrzeszenia 
chowieństwo zaczęło opuszczać masowo łQ . problemami książki polskiej na wydawców i księgarzy znalazła bardzo 
szeregi „paxistów“, działacze świeccy emigracji zarówno tu wydawanej jak żywy odźwięK i że zgłaszają się nowi 
zaczęli ruch lekceważyć. Sztab posta- . ksi żki przyChodzącej z Kraju. Ostat- członkowie. Jako piąta firma przystą- 
nowił ratować sytuację, która grozi- niQ w nrze 24 ŻYCIA Jan Bielatowicz piła do Zrzeszenia „Oficyna Poetów i 
ła utratą dobrego chlebka, i przystąpił artykule pt Książka z Kraju“ oma- Malarzy, C. Bednarczyk“, jako na- 
J - --------’“ “J --------- s""~“ „Kiosk Księgarski w Ognisku
ła
do generalnej reorganizacji ruchu. wiał i informował o wysiłkach prawi- stępny

Polskim,Prawdopodobnie zażądali tego sami djowego ZOrganizowania handlu książ 
komuniści, zaniepokojeni niepowodze- kami z Kraju tak> aby przynosiły one nia są zapowiedziane, 
niami progresistów.

Pierwszą ofiarą padł „Tygodnik Po
wszechny“ : może z powodu ograni
czenia funduszów, może dla dyscypli-

L. Rudzka“. Dalsze zgłosze-

pożytek a nie szkodę. Między innymi Jest więc nacjzieja, że w niedługim 
znalazła się w artykule informacja na czasie w obrębie zawodowej organizacji
temat odbudowywania się dawnego 
„Zrzeszenia Wydawców i Księgarzy

wydawniczo - księgarskiej znajdą się 
wszyscy polscy wydawcy i księgarze,

ny ideologicznej, może z powodu tajo- Polskich na Emigracji“, do którego ktbrzy traktują rozpowszechnianie
nych różnic wewnętrznych, a może dziś już należą firmy: Alma Book Co., 
przez zwyczajną nienawiść Piaseckie- Katolicki Ośrodek Wydawniczy „Veri-

granicy“) autor artykułu przerywa sło- go do opornych i tępych krakowiaków, tas“, Księgarnia Polska „Orbis“ i Wy-
wami: „śmiejmy się, bo cóż mamy ro
bie? śmiejmy się, choć sprawa jest 
poważna. Byłoby źle, gdyby w wyniku 
połączenia dwu redakcji ubyło z Kra
kowa poważne środowisko o zasięgu
ogólnopolskim, a nawet pozakrajo- , , . . , , . . .
wym... Wrocław. Poznań, Opole. Lu- W *  obciążeń przeszłości i w tym ce-

bawiących się w krajoznawstwo w mo- dawnictwo Polskie „Tern-Rybitwa1 
mencie, gdy progresiści ruszają na 
podbój świata.

W ogniu przemian sztab postanowił upiec pieczeń zmazania niewygód- SAVV\WWVVVVVVVVVV\VV\AAAMAAAAA/VVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVVV»AVVVVVV\VVVVVVVVVVVVVVV\£

Z sekretariatu „Zrzeszenia Wydaw
ców i Księgarzy Polskich na Emigra
cji“ donoszą nam, iż inicjatywa odbu-

książki polskiej jako zadanie przede 
wszystkim ideowe.

Dalsze zgłoszenia kierować należy 
do p. M. Mazzucatto, Alma Book Co., 
9 Lenthall Place, Gloucester Rd., Lon
don S.W.7.

blin itd. mają swe lepsze czy gorsze, 
ale miejscowe tygodniki katolickie, ka

łu rzucić w płomień „Dziś i Jutro’ 
(zwłaszcza że nowe „Kierunki“ nie róź-

tolicy zaś Krakowa mają swój organ, ”° az ks^ k°" zagadnienia
ale za to — w Warszawie... Decyzja tytli ksiązKę „zagaamema

istotne1 
UPÓR
W BŁĘDZIE

Świadome głoszenie błędów jest w 
świetle nauki Kościoła katolickiego

R O  C E R K A C H

F A

połączenia tygodnika z organem war
szawskim wypływa z ważnych moty
wów... Może zaś z czasem Kraków do
robi się znowu tygodnika katolickiego
drukowanego na miejscu.“ _  . .

A więc sprawa jest jasna. Nie żadne t™***™- D° odpusżcżenia grzechu
problemy i przemyślenia, nie żadna 
ewolucja ideologiczna, nie zbliżenie ce
lów, ale zwykły rozkaz: zlikwidować w 
ciągu tygodnia! Nie „wspólne pismo“, 
nie „zjednoczenie sił“, ale zwyczajna 
likwidacja. A na dowidzenia rozżalo
nym krakowiakom artykuł o ich kłopo
tach w trzecim numerze „Kierunków“.
I Kraków obok daty każdego numeru.

NIENAWIŚĆ
KRAKOWA

Pierwsza refleksja po zwinięciu „Ty
godnika Powszechnego“ nasuwa się 
natarczywie: że to nowy akt walki
rządu komunistycznego z Krakowem.
Kiedy przed kilku miesiącami w ŻY
CIU pojawił się artykuł o „Burzeniu 
Krakowa“, prasa komunistyczna w 
Kraju przyjęła go z drwinami, a nara
dek emigracyjny z niesmakiem jako 
przejaw przeczulonego patriotyzmu lo
kalnego. Czy Kraków jest systematycz
nie burzony czy nie, jakimi sposobami 
i dlaczego, o tym łatwo sobie wyrobić 
zdanie z artykułu w 3 numerze „Kie* 
runków“. Na tych łamach może le
piej nie drażnić znowu szerokiego pa
triotyzmu emigrantów i nie rozśmie
szać komunistycznych redaktorów, 
zwłaszcza niejakiego Jasienicy.

OBOWIĄZKI Z RACJI ŚLUBÓW JANA KAZIMIERZA
£ Staraniem Koła Religijno - Rycerskiego N. M. P. Zwycięskiej 
|  Marianum odbędzie się w czwartek, 29 czerwca o godz. 7.30 wiecz.
|  w Domu Kombatanta, 18 Queens Gate Terrace, S. W. 7.
? odczyt red. Jana Tokarskiego na tem at

OBOWIĄZKI. KTÓRE SPADŁY NA NARÓD 
I PAŃSTWO POLSKIE Z RACJI ŚLUBÓW 

\ JANA KAZIMIERZA“.
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B I B L I O T E K A  R O L S K A  j:
1
2 OSTATNI TYDZIEŃ PRZEDPŁATY NA TOM CZERWCOWY %£ £
£ Nie dość jest kochać język ojczysty, |
1 trzeba go też poznać! £
Z Jeżeli dzieje mowy polskiej nie są ci obojętne, %< , ' . <2 jeżeli chcesz znać rodowód i pokrewieństwa własnego języka, £
1 najlepszym przewodnikiem i herbarzem £
2 będzie dla ciebie książka *

I '  IŚ STANISŁAW A W ESTFALA 5

RZECZ 0  POLSZCZYŹNIEj
$ Autor pochodzi z Lublina. Studiował językoznawstwo na uniwer- I
$ sytecie warszawskim i kowieńskim. Od r. 1949 jest wykładowcą %
% polonistyki na uniwersytecie glasgowskim. Po polsku ogłasza \
i  prace popularno - naukowe, w obcych językach prace ściśle
£ naukowe. Ostatnio wydał w Hadze obszerną monografię z zakresu

polszczyzny współczesnej pt. „Study in Polish Morphology“.

Termin subskrypcji upływa dnia 30 czerwca bież. roku.

Z powodu podniesienia taryfy pocztowej cena tomu w subskryp
cji wynosi obecnie szyi. 8/6 + 1/- za przesyłkę i opakowanie; 

doi. 1.50; fr. fr. 500.

ZAMÓWIENIA KIEROWAĆ PROSIMY:
„VERITAS“ — 12 Praed Mews, LONDON, W. 2.
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NOWE WYDAWNICTWO OFICYNY POETÓW I MALARZY J

Maria Pawlikowska-Jasnorzewska

OSTATNIE UTWORY |
W opracowaniu dra Tymona Terleckiego. j*

Cena, wraz przesyłką 15/-. %
Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem: |

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY »VERITAS« $
12 PRAED MEWS, L O N D O N, W. 2. £
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ODCZYT PROF. SULIMIRSKIEGO
Prof. dr T. Sulimirski wygłosił w in 

stytucie Historycznym im. gen. Sikor
skiego, w ramach imprez Polskiego To
warzystwa Historycznego i komisji hi
storyczno - filologicznej Polskiego Twa 
Naukowego na Obczyźnie odczyt pt. 
„Ekspansje koczowników do Europy w

A C  E U C  I
W poniedziałek dnia 11 czerwca 1956 dy farmaceuta w rozkosznie mazurski 

do stylowej rezydencji Samopomocy sposób zapewnia, że jego branża ma 
Marynarki Wojennej w Chelsea zje- natui'alny związek „z narodowymy 
chało własnymi samochodami kilku ideamy“, słyszy się w nich brzęk praw- 
właścicieli aptek polskich, a autobusa- dziwego srebra.
mi kilkunastu dziennikarzy. Dzienni- Aptekarze polscy w W. Brytanii są 
karzy ściągnął niezwykły charakter jedynym zawodem cudzoziemskim nie 
konferencji: polscy farmaceuci mówili tylko zupełnie z gospodarzami równo- 
o swojej pracy, działalności, rado- uprawnionym, ale nawet uprzywilejo- 
ściach, organizacji i zamiarach, rzuca- wanym, gdyż mogą korzystać z praw 
jąc fundament pod planowany Korni- eksportowych i reklamowych, niedo- 
tet Organizacji Polskiego Życia Gos- stępnych dla farmaceutów angielskich, 
podarczego w Wielkiej Brytanii. a także z niższego cennika na eksport.

Prasę pociągnął więc oryginalny po- Praw do prowadzenia własnych aptek 
mysł organizacji — ani politycznej, ani nabyli bez trudności, po zdaniu dwu 
społecznej, ani kulturalnej, ale gospo- egzaminów z farmakologii praktycz- 
darczej. Po dziesięciu latach zaczyna nej i ustawodawstwa, a absolwenci far- 
świtać na emigracji: życie polskie po- macji uczelń brytyjskich otrzymują je 
winno mieć podstawy gospodarcze, a na równi z gospodarzami. Na terenie 
koronę kulturalną. Między podstawą a Zjednoczonego Królestwa przebywa 
koroną znajdzie się miejsce na wszyst- obecnie około 80 farmaceutów pol
ko inne. skich, studiuje 10. Polacy posiadają

Farmaceuci dali dobry przykład, że 15 własnych aptek na terenie Londy- 
Ale zwinięcie „Tygodnika Powszech- się znają i na gospodarce i na psycho- nu oraz po jednej w Manchester i E- 

nego“ tylko przygodnie dotyczy Krako- logii, to potwierdzili zarówno podkre- dynburgu. Polscy właściciele aptek nie-
ślonym dopiskiem na zaproszeniach do mai z reguły bardzo szybko rozszerzają 
prasy, zapowiadającym lampkę wina, swe przedsiębiorstwa i otwierają filie.

Ludność angielska i lekarze posiada- 
jak na blisko trzygodzinne zebranie, ją pełne zaufanie do aptekarzy pol- 
tegoż wina dla gości. Poza tym słodkie skich, a nawet dzięki ich zaletom fa- 
wino ze słonymi ptifurkami o smaku woryzują Polaków, 
medycyny bardzo harmonizowało z

wa. Pod prof. Lehrem-Spławińskim,
Janem Dobraczyńskim, Mieczysławem 
Kurzyną i Włodzimierzem Wnukiem jak również iście aptecznymi dawkami, 
pismo to nie wadziło nikomu, a już 
najmniej rządom. Gdyby wychodziło 
jeszcze parę lat, zapewne wszyscy re
daktorzy i czytelnicy zapadliby w stan 
śpiączki. Nie bojowość tego krakow- charakterem zebrania, a trochę mniej
skiego organu, ale nieprzydatność i 
ospałość wadziły reżymowi. Krakowia
cy partaczyli i ośmieszali progresizm. 
Najbardziej sztandarowe artykuły 
„Tygodnika Powszechnego“ pisał Sta
nisław Pagaczewski. Były to takie za
gadnienia jak chatka pustelnika w 
Pieninach, spław kajakami od Niedzi
cy do Nowego Targu, rysy na tamie 
rożnowskiej itp. Konkurencję Paga- 
czewskiemu robił Aleksander Rogalski 
pisując o katolickiej literaturze Nie
miec współczesnych albo o szkicach 
Jana Dobraczyńskiego. Czasem też Do-

z etykietą winną.
Konferencja w Samopomocy Mary

narki odbiegała o tysiące mil od in
nych polskich zgromadzeń. Mówiono, 
co prawda, dużo i rozwlekle, ale mó
wiono o sprawach konkretnych. Far
maceuci nie byliby, oczywiście, Pola-

Wielkie powodzenie zawdzięczają 
jednakże polscy farpiaceuci przede 
wszystkim sprzedaży leków do Kraju. 
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
lekarstwa zza granicy, głównie z An
glii, wysyłane w paczkach do rodzin, 
stanowią potężny czynnik na rynku 
farmaceutycznym w Polsce. Jedyny za
wód, który na emigracji pracuje bez

karni, gdyby raz po raz nie rzucali pośrednio dla Kraju, to szczęśliwa far- 
słów o posterunku, służbie, niepodle- maceutyka. Rocznie idzie z polskich 
głości i innych ideałach. Zresztą nie firm w Wielkiej Brytanii do Polski le- 
bez pewnej racji. Ale w ustach wła- karstw za sumę od pół do miliona fun- 
ścicieli i handlowców uduchowione tów. Leki te wysyłają apteki oraz fir- 
słowa mają swoistą okrągłość i kon- my pączkowe. Pełną pomoc w pacz- 
kretność, budzącą pełne zaufanie. Kie- kach do Kraju z terenu Zjednoczonego

Królestwa i z firm polskich oblicza się 
na co najmniej 2 miliony funtów rocz
nie. Do tego trzeba doliczyć najmniej 
milion funtów za paczki wysyłane bez 
pośrednictwa firm polskich.

Konferencja farmaceutyczno - pra
sowa dała zatem sporo powodów do 
radości. Przyniosła też trochę refleksji 
smutnych. Aptekarze, niewątpliwie do
skonali i najszlachetniej pojmujący 
swe obowiązki fachowcy, chętnie mó
wią o swoim posłannictwie i służbie 
społecznej. Wracając po konferencji w 
ulewny deszcz autor tych słów zasta
nawiał się, jaki właściwie zawód nie 
jest posłannictwem i służbą społeczną. 
Kierowca i konduktor autobusu, któ
rzy przewożą ludzi w ulewny deszcz no
cą, też stoją albo raczej jeżdżą na po
sterunku. I oni mają w swym ręku 
ludzkie życie i zdrowie. Restauracyjka 
otwarta do północy, gdzie koniecznie 
trzeba było wstąpić po trzech godzi
nach gryzienia ptifurek, to także po
sterunek. Też musi się troszczyć o 
zdrowie ludzi. Policjant regulujący 
ruch uliczny, elektrotechnicy i monte
rzy najrozmaitszych świateł i przewo
dów, konstruktorzy mostów, tunelów 
itd., to wszystko służba społeczna. Dla
czego zatem wywyższać, sublimować, 
apoteozować pewne zawody? Niedaw
no Sławoj Składkowski wychwalając 
ideologię Golędzinowa głosił z pato
sem, że do policji ciągnęła synów 
chłopskich miłość ojczyzny. Niby dla
czego żywiej ma bić serce dla ojczyz
ny pod granatowym mundurem od ser
ca, powiedzmy, pod białym fartuchem 
pielęgniarki, albo pod kombinezonem 
montera, albo pod koszulą robotnika? 
Przyjaciel niżej podpisanego głosił w 
czasie wojny, że najbardziej potrzeb
ną służbą w wojsku jest poczta poło
wa i na swoim urzędzie wywieszał pięk
nie malowane hasło: „Przez pocztę — 
do zwycięstwa!“ Siebie zaś i swój per

sonel nazywał „apostołami radości“. 
Nie takie to całkiem śmieszne. W każ
dym razie mniej śmieszne niż patrio
tyzm Golędzinowa.

go to jeanatc ma wspólnego z ideo
logią poistciej iarmaceutyivi na emi
gracji? oioz to: sprzedawanie lekarstw 
jest taaą samą siUzbą społeczną jak 
aazda mna, ani lepszą, ani gorszą, je 
śli apieaarz zaaawaia się tyiko wyko
nywaniem swojego zawodu, nie ma 
zaanego tytułu do nazywania swojej 
pracy słuzoą ideowo - społeczną. Słuz- 
oa ideowa to dopiero służba bez Ko
rzyści, bez zysitow, z ponoszeniem ofiar.

Czy aptekarze polscy na emigracji 
ponoszą oliary na rzecz społeczeństwa? 
owszem, ponoszą, ale raczej drobne i 
często dia ceiow reklamowych. W cza
sie Konferencji poniedziałKowej wyszło 
na jaw, ze ¿wiązek Farmaceutów Pol
skich w Wielkiej Brytanii posiada ce
le wyłącznie towarzyskie i że apteka
rze nie stworzyli do tej pory żadnego 
wspólnego funduszu, aoy w drobnym 
chociaż stopniu odpowiadać na roz
paczliwe listy chorycn z Kraju. Poma
gają wprawdzie w doraźnych wypad- 
kacn, ale stałego funduszu miłosier
dzia nie posiadają, Słusznie jest ogła
szać się pięknie w gazetach, wypusz
czać w świat własne gazetki o ambi
cjach literackich, płacić poetom za 
wierszyki, rozpisywać konkursy, kręcie 
filmy — reklama ma swoje prawa. Ale 
to w żadnym wypadku nie pochłania 
dziesięciny od miliona funtów rocznie!

Pomyśleć: razem z paczkarzami dwa 
miliony funtów rocznie! Dziesięcina z 
dziesięciny od tej sumy, to 20.000 fun
tów, słownie: dwadzieścia tysięcy fun
tów rocznie. Aż się w głowie kręci! 
Niestety, bez powodu. A raczej od 
lampki słodkiego wina ze słonymi pti
furkami.

J.B.

pierwszym tysiącleciu przed Chrystu
sem“.

W odczycie tym podał nam swoją 
teorię zasięgu ruchów Kimerow a na
stępnie Scytów, idących kilku falami 
z obszaru na połnoc od Morza Czarne
go — na zachód, do Europy. Ruchy te 
uwidocznił prelegent na dwu mapach, 
które wyświetlił podczas odczytu, po
kazał też kilkadziesiąt przezroczy ze 
znalezisk w Europie i Azji. Profesor 
Sulimirski w czasie badań archeolo
gicznych w latach 1933-34 natknął się 
na kurhan scytyjski nad Dniestrem i 
od tego czasu w swoich badaniach ar
cheologicznych obejmujących czasy 
dawniejsze — przedscytyjskie — zaj
muje się również Scytami.

Kimerowie musieli ustępować pod 
naciskiem Scytów, którzy byli moc
niejsi od nich i którzy już w 7 wieku 
przed Chrystusem utworzyli potężne 
państwo, wchłonęli ludy sąsiednie, po
bili Medów, spustoszyli Palestynę i do
tarli do granic Egiptu. Przy końcu wie
ku VI przed Chrystusem Scytowie do
szli do łuku Karpat.

Z tego to czasu, tj. w przybliżeniu 
roku 550 przed Chr., pochodzi sławny 
skarb złoty w Michałkowie nad Dnie
strem, pochodzenia przedscytyjskiego. 
Scytowie dotarli aż do zachodniej 
Francji.

Tezy prof. Sulimirskiego o zasięgu 
ekspansji Scytów spotkały się z uzna
niem uczonych francuskich i niemiec
kich i są wybitnym wkładem nauki, 
polskiej do nauki światowej.

BISKUP FULTON J. SHEEN

SURSUM  CORDA
(Przełożył z ang. W. Pisarczyk) 
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